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Wiec polityczny na Woli.
W  niedzielę dn. 28 marca o godz. 11 ra- 
w sali Teatru Popularnego, Wolska róg 

Młynarskiej, odbędzie się Wiec Polityczny.
no

Przemawiać będą tow. tow. poseł Z. Prausso- 
wa, poseł Z. Gardecki, radny Piłacki, ławnik 
Szczypiorski i tow. Podniesiński.

ZWIĄZEK ZflW O BOajy DOZORCÓW D O M O M  i SŁUŻBy 
DOMOWEJ (!) RZECZYPOSPOLITEJ DOLSKIEJ

Zaw iadam ia, że w  dniach 2, 3 i 4 m aja r. b. odbędzie  się

3 0GÓLN0-KRAJ0WY ZJAZD
DOZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY

DOMOWEJ
Na porządku dziennym:

1) Spraw ozdanie  G łównego Zarządu: a) organ izacy jne, b) 
kasow e. 2) Spraw ozdania z Oddziałów . 3) U jednostajnienie sk ła ­
dek. 4) Podział Związku na Okręgi. 5) Kasa Pogrzebow o-Zapo- 
m ogow a. 6) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej. 7) S tosunek  Związ­
ku do organizacji politycznych. 8) W ybory do G łównego Zarządu. 
9) W olne w nioski.

Poleca się wszystkim Oddziałom przeprowadzenie wyborów we­
dług Statutu delegatów na Zjazd i zawiadomienie Zarządu Głównego na 
tydzień przed Zjazdem.

W S D Z Iflł ( W K 0 N J M Z 9  ZARZADU GŁÓWNEGO.

WCZORAJSZE NARADY.
Dzień wczorajszy nie przyniósł jeszcze 

rozstrzygnięcia w sprawie dalszych losów 
Rządu koalicyjnego. Prowizorjum budżetowe 
na tn. kwiecień zdjęto z porządku dziennego 
obrad sejmowych, ponieważ Rząd nie wniósł 
go jeszcze wobec różnicy zdań w tej sprawie. 
Przemówienie p. Zdziechowskicgo w komisji 
budżetowej było żywo komentowane w kulu­
arach i krążyły pogłoski, że p. Premjer Skrzyń, 
ski nie zgadza się z różnemi opinjami p. 
Zdziechowskicgo, Nasi tow. ministrowie 
stwierdzili, że przemówienie p, Zdziechow- 
s kie go było wygłoszone bez porozumienia się 
z Rządem. Na posiedzeniu C. K. W. i Z. P. 
P■ S. wszyscy mówcy jaknajostrzej przeciwko 
wywodom p. Zdziechowskiego wystąpili.

Pod wieczór p. Premjer Skrzyński zapro­
si! do gabinetu Marszałka tow. tow. Daszyń­
skiego, Marka i Niedziałkowskiego, z którymi 
konierował w obecności Marszalka p. Rataja.

C. K. W. i Z. P. P. S. dały ministrom so­
cjalistycznym dyrektywy, przekazując im do 
ścisłego wykonania czwartkowe uchwały C. 
K. W. i Z. P. P. S.

Uchwały te przytaczamy raz jeszcze:
„C. K. W. i Z. P. P, S. domagają się, aby 

stronnictwa, wchodzące w skład koalicji przy­
jęły zobowiązania, dotyczące zrównoważenia 
budżetu przez podniesienie dochodów w dzia­
le przedewszystkiem podatku majątkowego i 
monopolu spirytusowego oraz przez pomniej­
szenie wydatków w drodze reorganizacji ar- 
niji, redukcji wydatków w budżecie wojsko­
wym, skrócenia czasu służby wojskowej oraz 
reorganizacji administracji. »

C. K. W, i Z. P. P. S. stwierdzają, że od­
nośne projekty mają być przygotowane i prze­
prowadzone przez Sejm w ciągu miesiąca 
kw ietna.

P- P- S. oświadcza, iż w  tym samym te r­
minie muszą być uruchomione roboty publicz­
ne j budowlane zgodnie z planem Min. Rob.
P u b l i c z n y c  i musi być p o d d a n y  rewizji cało­
kształt po uy i narodowościowej i administra­
cyjnej władz p a ń s t w o w y c h .

C. K. W. i Z. P, p , s  stwierdzają, że w 
celu wydatnej redukcji cen projekt ustawy o 
zbadaniu kosztow produkcji musi być również 
w ciągu miesiąca kwietnia rozpatrzony i u- 
chwalony w Sejmie, w celu walki z naduży­
ciami projekt ustawy o ściganiu nadużyć ma 
być w ciągu kwietnia w Sejmie załatwiony 
a Min. Spr. winno niezwłocznie ogłosić o. 
kólnik do prokuratorów, polecający ściganie 
tego rodzaju przestępstw z całą surowością.

C. K. W. i Zr P- P- S« podkreślają koniecz. 
ność powiększenia ilości znaków obiegowych 
na potrzeby gospodarcze kraju.

C. K. W. i Z. P. P S. uznają za koniecz­
ne, by w zw iązk u  z reorganizacją armji Marsz. 
Piłsudski powołany został na stanowisko w 
niej kierownicze.

C. K. W. i Z. P. P. S. nie zgadzają się na 
utrzymanie w prowizorjum na kwiecień obni­

żek uposażenia i żądają przywrócenia na
kwiecień conajmniej pensji grudniowych*'.

**
*

Po wyjściu Prem jera Skrzyńskiego z 
j gabinetu Marszałka, gdzie toczyły się nara­

dy, dziennikarze zaindagowali Prem jera:
— Jesteśm y ciekawi, czy będziemy 

mieli ferje świąteczne?
— Nie wiem, proszę dowiedzieć się od

P. P. S....
—  Czy sytuacja po konferenćji w ga­

binecie P. M arszałka uległa zmianie?
— O tyle, że obecnie są inne nastroje 

i działają inne powody.
— A więc sytuacja się nie napraw iła?
— J a  tylko wyjaśniałem. W czoraj­

sze przemówienie w Komisji (Min. Zdzie- 
chowiskiego, przyipisek spraw.) sytuacji 
nie polepszyło. W  P. P.. S. jest niezado­
wolenie z tego przemówienia i teraz nad 
tem radzą.

— Czy p. Prezydent wyjeżdża z Sejmu?
— Jadę  na Radę Ministrów, może tam 

coś...
Po odejściu P. Prem jera podchodzi do 

grupy dziennikarzy P. M arszałek Rataj py­
tając:

— Czego się panowie dowiedzieli?
— Pytaliśmy p. Premjera, czy będzie­

my mieć ferje świąteczne. Odpowiedział 
nam: Nie wiem.

— Działajcie panowie w tym kierun­
ku — dodaje p. M arszałek — aby ferje by­
ły możliwe.

— Czy p. M arszałek sądzi, że są jesz­
cze możliwe?

— Owszem, są możliwe —  odpowiada 
z naciskiem p. Marszałek.

W dalszym ciągu w rozmowie z jed- 
• nym z dziennikarzy, czy p. M arszałek wy­

sunął na konferencji z p. Premjerem i 
przedstawicielami P. P. S. jakieś propozy­
cje kompromisowe, M arszałek odparł: Nie, 
raczej propozycje metodyczne.

   ---------

Z Rady Ministrów
Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie Ra­

dy Ministrów nie doszło do skutku.
Posiedzenie to odbędzie się dzisiaj.

l i u a a  u m o u D  u  t m i m i Q c h
W sobotę, 27 marca o godz 10 i pól rano 

w zarządzie tramwajów miejskich nastąpiło 
podpisanie nowej umowy z pracownikami 
tramwajowymi dotyczącej warunków płacy -i 
pracy Nowa umowa wejdzie w życie w dniu 
1 kwietnia r. b Z ramienia zarządu umowę 
podpisał dyrektor naczelny tramwajów rat. 
A. Kuhn: z ramienia zaś pracowników przed­
stawiciele wszystkich trzech związków zawo. 
dowych działających na terenie tramwajów. 
Jak wiadomo, nowa umowa nie rótm  się w 
zasadzie od dotychczas obowiązującej.

W dzisiejszym numerze:
WCZORAJSZE NARADY. ROZSTRZYGNIĘ­

CIA SPRAWY RZĄDU KOALICYJNE­
GO JESZCZE NIEMA. DZIŚ RADA MI­
NISTRÓW.

Dr. A. Pragier. PRZEBUDOWA ZARZADU 
PAŃSTWA.

TOW, DIAMAND O POLITYCE SKARBO­
W EJ P. ZDZIECHOWSKIEGO.

STRAJK W POCISKU.
POSIEDZENIE WARSZAWSKIEJ IZBY AD­

WOKACKIEJ.

AFERA DOSTAW WOJSKOWYCH GŁĄ- 
BIŃSKIEGO.

SPRAWA LOKATORÓW I PAŃSTWOWEJ 
WYTWÓRNI APARATÓW TELEGR. I 
TELEF. W SEJMIE, Wspaniała mowa 
tow. Praussowej. Zwycięstwo dobrej 
sprawy.

W. Słobodnik. GODZINA MODLITWY. 
(Wiersz).

ODCINEK: B. Hertz. PROROK. (Humoreska).
Jan Dąbrowski. WSPOMNIENIA DASZYŃ­

SKIEGO, t. EL
ROZMAITOŚCI.

Przebudowa zarządu państwa.
Stronnictwa koalicji zgłosiły w Sejmie 

z inicjatywy Z. P. P. S. przed trzema mie­
siącami wniosek, wzywający Rząd do prze­
dłożenia planu reorganizacji zarządu pań­
stwa, celem osiągnięcia znacznych oszczęd­
ności w wydatkach administracyjnych. Nie­
bawem — również z inicjatywy Z. P. P. S. 
— te same stronnictwa zgłosiły wniosek do­
datkowy w sprawie utworzenia Nadzwy­
czajnej Komisji Sejmowej dla współpracy 
z Rządem w wykonaniu zamierzeń reorga­
nizacyjnych. Oba te wnioski zostały u- 
chwalone i wydały dotąd rezultat w postaci 
sprawozdania Komisji Rzeczoznawców, 
powołanej przez Rząd do opracowania pro­
jektu reorganizacji administracji państwo­
wej. Projekt ten przedłożony Prezesowi 
R ady Ministrów dn. 13 lutego b. r. stanowi 
Obecnie podstawę dalszych prac przygoto­
wawczych w poszczególnych ministerj ach i 
ma stanowić podłoże dla wniosków ustawo­
dawczych, które w najbliższym czasie ma­
ją być przedłożone Sejmowi.

P ro jek t komisji rzeczoznawców zmie­
rza do całkowitego zespolenia wszystkich 
władz rządowych pod kierownictwem wo­
jewodów na obszarze województw i pod 
kierownictwem starostów na obszarze po­
wiatów. Nadto odciąża on Władze wyż­
szych instancji przez przekazywanie zna­
cznej liczby spraw mniejszej wagi instan­
cjom niższym, wreszcie koryguje granice 
niektórych województw i powiatów.

Obok sprawozdania ogólnego komisja 
rzeczoznawców przedłożyła rządowi 9 pro­
jektów ustaw z różnych dziedzin admini­
stracji. Naogół siwierdzić trzeba, że przed­
łożony m aterjał ustawodawczy stanowi 
pierwsze bodaj u nas usiłowanie potrakto­
wania na szerszą skalę zagadnień admini­
stracyjnych. Podnieść to muszę tem bar­

dziej, że komisji mógł Sejm dać do dyspo­
zycji czas tylko tak krótki, jak tego wyma­
ga ciężka sytuacja państwa. Z drugiej stro­
ny nie mogę przemilczeć jednak, że komisja 
część swego drogiego czasu zużyła niepo­
trzebnie i ,jak sądzę z przekroczeniem 
swych uprawnień, na rozważanie sprawy, 
w której ona sama nawet nie mogła sobie 
przyznać znajomości rzeczy, mianowicie 
sprawy organizacji ubezpieczeń społecz­
nych. Refleksje komisiji na ten temat, wy­
magający umiejętnego, gruntownego trak­
towania są mapo ważne i zbędne i nie wy­
m agają merytorycznego omówienia.

Z pośród projektów ustaw opracowa­
nych przez Komisję Rzeczoznawców, pro­
jekty Nr. 1 i 2 dotyczą zespolenia w urzę­
dach wojewódzkich i powiatowych wszyst­
kich władz państwowych, istniejących do­
tąd oddzielnie. Dążenie w tym kierunku 
czyni zadość przepisom art. 66 Konstytucji 
i jest w zasadzie słuszne i pożyteczne. To 
też Z. P. P. S, n:e będzie stawiał przeszkód 
realizacji tego żądania, z wyłączeniem jed­
nak dwu władz państwowych, wymagają­
cych całkowitego oddzielenia od władz ad­
ministracyjnych — inspektoratów pracy i 
administracji szkolnej. Samodzielność tydł 
dwu władz musi być utrzymana. Poddanie 
inspektoraitów pracy pod władzę wojewo­
dów żadnych oszczędności nie daje, gdyż 
inspektoraty w każdym razie pełnić muszą 
swe czynności w nieuszezuplonym zakresie/ 
Może ono mieć znaczenie tylko polityczne 
— dążenia dt> nadania inspektorom pracy 
charakteru organów 'policyjnych, do czego 
Z. P. P. S. oczywiście pod żadnym pozo­
rem  nie dopuści.

W  administracji szkolnej możliwe są  
istotnie znaczne oszczędności i trzeba je 
przeprowadzić jaknajprędzej. W inno się

5'

Senator tow. dr. Kopciński.
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to jednak stać nie iprzez poddanie szkol­
nictwa pod zwierzchnictwo woiewodów i 
starostów, lecz przez zmniejszenie zbyt 
licznego .personelu kuratoriów i inspekto­
rów szkolnych:

W kierunku zespolenia zmierza też 
projekt ustawy Nr. 3 o straży skarbowej, 
dążący do zjednoczenia odrębnych dotąd 
organów kontroli skarbowej i straży cel­
nej. Projekt ten nie nasuwałby wątpliwo­
ści, gdyby nie niepotrzebne dążenie do te ­
rytorialnego podziału straży skarbowej na 
oddziały powiatowe, co powoduje koniecz­
ność tworzenia kosztownych i zbędnych 
komend powiatowych tej straży. Działal­
ność straży skarbowej nie jest tak ściśje 
związana z podziałem terytorjalnym  Pań­
stwa, by musiała być koniecznie dostoso­
wana do  obszaru powiatów. Zespolenie 
jej z władzami administracji ogólnej nie 
wymaga koniecznie tak daleko idącego 
sdhematyzowania. W powiatach nadgra­
nicznych oraz w powiatach, w których 
istnieją liczne przedsiębiorstwa obciążone 
akcyzami, będzie potrzebna zawsze licz­
niejsza straż skarbowa; w innych powia­
tach wystarczą niewielkie ekspozytury, 
nie wymagające odrębnych komend.

Do najważniejszych projektów ustaw, 
przedłożonych rządowi przez Komisję Rze­
czoznawców zaliczam projekt ustawy o po­
licji państwowej. Projekt ten opiera się 
na materjałach, opracowanych w Ministe- 
rjum Spraw W ewnętrznych od dwu z górą 
lat. Zawsze jednak opór zainteresowanych 
czynników policyjnych umiał przeszkodzić 
zamierzeniom, idącym w kierunku ograni­
czenia nadmiernego rozrostu aparatu poli­
cyjnego. Obecny projekt czyni w tej mie­
rze poniekąd zadość żądaniom Z. P. P. S. 
Tak więc m ają ulec uszczupleniu kompeten­
cje Głównej Komendy Policji, co pozwoli 
na przeobrażenie jej na skromny i nieko- 
sztowny organ nadzoru; mają być zniesio­
ne Wojewódzkie Komendy Policji i utwo­
rzone w ich miejsce jednoosobowe urzędy 
wojewódzkich inspektorów policyjnych, 
wreszcie powiatowi komendanci policji, 
którzy dziś są urzędnikami wyższymi, ma­
ją być, zgodnie z projektem, w stopniu 
służbowym przodowników. W szystkie te 
postanowienia mogą przynieść znaczne 
oszczędności, a nadto przyczynią się do 
utrwalenia charakteru organów policyj­
nych, jako narzędzi wykonawczych, podle­
głych całkowicie władzom administracyj­
nym i działających w myśl ich poleceń. Te 
dobre strony projektu ustawy kwestijonują 
niestety jednak niektóre przepisy, wyjęte 
z dawnych ustaw o żandarmerji auistrjac- 
kiej i przeniesione do policji polskiej z po­
wodów całkiem niewiadomych..' Przepisy 
te zdążają do zmilitaryzowania póliaji przez 
nadanie jej funkcjonarjluszom rang zbliżo­
nych do wojskowych, przez utworzenie 
odrębnych sądów karnych dla funkcjona- 
rjuszów policji, a wreszcie przez pozba­
wienie tych funkojonariuiszów prawa wy­
borczego. Przepisy te nie mają wcale cha­
rak teru  oszczędnościowego i zdążają ra ­
czej do uwstecznienia organizacji policji 
państwowej, k tóra ze względu na swe za­
dania nie może być żadną miarą porówny­
wana do dawnej żandarmerji austrjackiej;. 
Żandarmerja ta była oddziałem wojsko­
wym, przeznaczonym do służby bezpieczeń­
stwa poza obrębem miast, natomiast dzi­

siejsza policja jest organem bezpieczeństwa 
także i w miastach, a nadto spełnia czynno­
ści śledcze i inne czynności speciaine. nie 
mające nic wspólnego ze służbą woiskową.

Projekty ustaw Nr. 6, 7 i 8 są poświę­
cone sprawie organizacji samorządów. 
Pierwszy z tych projektów przewiduje u- 
tworzenie przy Radach Wojewódzkich w 
byłych zaborach rosyjskim i austriackim 
W ydziałów W ojewódzkich, jako organów 
•samorządowych, pochodzących częściowo 

1 z nominacji, a częściowo z wyborów z po­
śród członków Rady. W ydziały te, podob­
nie jak Rady, m ają być tymczasowymi or­
ganami samorządu wojewódzkiego, do cza­
su ustawowego utworzenia wojewódzkich 

' związków komunalnych. Utworzenie -ta­
kich wydziałów może mieć tedy znaczenie 
dodatnie i może częściowo chociażby za­
stąpić samorząd wojewódzki, którego brak 
tak bardzo daje się odczuwać.

Znaczne wątpliwości natsuwa projekt 
Nr. 7, zmierzający do zniesienia bfur, nale­
żących do W ydziałów Powiatowych. Czyn­
ności tych biur miałyby być przekazane biu­
rom starostów. Nie da się zaprzeczyć, że 

; urzeczywistnienie tego projektu zmniejszy- 
; łoby wydatki administracyjne w powiatach. 

Niemniej wszakże przedstawia on niemałe 
niebezpieczeństwo dla sprawności W ydzia­
łów Powiatowych. W ydziały nie m ające 
własnych organów wykonawczych i posłu­
gujące się urzędnikami państwowymi, na 
których nie mogą mieć żadnego wpływu, 
mogą z łatwością Utracić charakter samoist­
nych władz samorządowych i mogą się 
przekształcić pqprostu w ciała doradcze 

przy osobach starostów. Byłaby to szkoda 
niepowetowana i nawet w celu istotnej osz­
czędności nie można dopuścić do zniszcze­
nia samorządu, tworzącego się w tak  trud­
nych warunkach.

Samorządowi miejskiemu poświęcony 
jest projekt Nr. 8, przewidujący zlecenie 
prezydentowi niektórych większych miast 
załatwiania spraw ogólnej administracji 
państwowej. W  myśl tego projektu w mia­
stach takich tylko sprawy policyjne w ścir 
słem tego słowa znaczeniu, mają być za­
łatwiane przez władze państwowe, wszyst­
kie zaś inne czynności administracyjne, po­
zostające w ręku Komisarzy Rządu, S taro­
stów Grodzkich i t. p., m ają być przekaza­
ne władzom samorządowym. Projekt ten 
może dać znaczne oszczędności, pozwoli 
bowiem na zniesienie licznych urzędów pań ­
stwowych w większych miastach i uwolni 
ludność od konieczności załatwiania nie­
których spraw w dwuch różnych urzędach: 
państwowym i miejskim, co dziś zdarza się 
niestety ztbyt często. Za błąd projektu 
Komisji Rzeczoznawców uważam nadanie 
pomienionyoh uprawnień administracyjnych 
prezydentom  niewielu tylko największych 
miasit (Warszawy, Poznania, Krakowa, Ło­
dzi, Lublina, Lwowa i W ilna). Liczbę tę 
należałoby znacznie zwiększyć. Przecież 
i miasta mniejsze, a mające dobrze zorga­
nizowany zarząd miejski mogłyby z korzy­
ścią przejąć czynności administracji pań­
stwowej. Interes Państw a mógłby być za­
bezpieczony przez nadanie Radzie Minis­
trów prawa cofnięcia tego przywileju w 
razie gdyby miasto nie umiało zeń należycie 

i korzystać.
Ostatni wreszcie projękt ustawy prze­

widuje rewizję granic niektórych woje­

wództw i powiatów. W sprawie tej Z. P. 
P. S. zajął zgoła odmienne stanowisko niż 
Komisja Rzeczoznawców. Liczba woje­
wództw i starostw jest stanowczo zbyt wiel­
ka i bez żadnej straty  dla ludności, a z ko­
rzyścią dla Państwa może być zmniejszo­
na. Starostwa, jako władze I-ej instancji, 
winny być niezbyt odległe od interesantów 
i dlatego można też liczbę ich zmniejszać 
tylko w tych okolicach, gdzie powiaty są 
małe a warunki komunikacji dogodne. Licz­
ba takich powiatów jest dziś w niektórych 
okolicach kraju wcale znaczna. W ojewódz­
twa przy należytej organizacji załatw iają 
znaczną większość spraw w tej instancji. 
Bezpośrednie stykanie się ludności z temi 
władzami jest tedy znacznie rzadsze. Dla­
tego też niema przeszkody dla utworzenia 
województw jednolitego typu, liczących 
2 lA  — 3 miljony ludności. Podnoszone 
są coprawda argumenty o potrzebie zacho­
wania województw w dotychczasowej licz­

bie, zwłaszcza w dzielnicach o ludności na­
rodowo mieszanej, rzekomo celem wzmoc­
nienia przez żywioł urzędniczy znaczenia 
■miejscowej ludności polskiej. Argument 
ten, przypominający najprzykrzejsze wzo­
ry administracji państw zaborczych, jest 
jak wykazała dowodnie histor ja tych państw 
złudny i błahy.

Projekty Komisji Rzeczoznawców, jak 
wynika z powyższych uwag, mogą stać się 
odpowiednim punktem wyjścia dla refor­
my zarządu Państwa, koniecznej zarówno 
ze względów politycznych, jak i skarbo­
wych. Reforma ta może mogłaby być prze­
prowadzona lepiej, gdyby czas pozwalał 
na głębsze prace przygotowawcze. Nieste­
ty jednak czasu tego niema. Dlatego bez 
zwłoki trzeba przystąpić do wykonywania 
tej reformy, choćby tak niepełnej, jak ja 
dziś przeprowadzić można.

Adam  Pragier.

TOW. DIAMANO 
0 PROGRAMIE MIN. ZDZIECHOWSKIEGO.
Na onegdajszem posiedzeniu sejmowej 

Kom Budżetowej pos tow. Diamond wygło­
sił następujące przemówienie:

Program Min Zdziechowskiego przedsta­
wia się jako w bardzo liczne słowa ujęta bez- 
programowość. Nasi mężowie stanu są ma­
tematykami1 i dlatego trzymają się metody 
bezmyślnych podwyższać i mechanicznych 
skracań. Uwzględniając charakter agrarny 
większości słuchaczy, porównam gospodarczą 
istotę Państwa z oborą. Przychodzi jeden 
uchylający niedobory i radzi preliminować 
podwójną ilość uzyskanego mleka. Przycho­
dzi drugi i radzi skreślić połowę dostarcza­
nego karmu. Tego rodzaju projekty prowa­
dzą do niezawodnych klęsk. Min. Zdzdechow- 
ski traktuje swój resort niezależnie od życia 
społecznego i gospodarczego. Zrównoważe­
nie budżetu kosztem warunków społecznych 
i gospodarczych da jeno pozory równowagi, 
gdyż wyniki preliminarza budżetowego za­
leżne są od spokoju społecznego i uzdrowię, 
nia gospodarstwa.

Podobną metodę stosowaliśmy do bilansu 
handlbweigo. Po osiągnięciu aktywności bi­
lansu handlowego spodziewaliśmy się uzdro­
wienia naszej waluty, a w rzeczywistości im 
aktywniejszy bilans — tern niższy kurs złote­
go. Aktywność bilansu polega na zwiększo­
nym wywozie ziarna i na zmniejszonym przy­
wozie mąki- Ale już teraz grozi nam koniecz. 
ność importu mąki po cenach znacznie wyż­
szych, aniżeli wywieźliśmy zboże. Wywozi­
my cukier, węgiel, naftę po cenach niższych 
od kosztów produkcji, a różnicę pokrywamy 
drogą podwyższania cen krajowych. Zmniej­
szył się przywóz wełny, bawełny, narzędzi 
produkcji i — rozumie się samo przez się — 
źe aktywność takiego bilansu stworzyliśmy 
kosztem pasywności naszego gospodarstwa. 
Wywołaliśmy wojnę celną z Niemcami, 
zmniejszając przez to  wywóz kartoiłi, mięsa, 
drzewa, produktów naftowych, których wy- 
wóiz można było prowadzić bez strat. Broni­
my wytwórczości krajowej przez niebywale 
wysokie cła i  dajemy w ten  sposób prernje 
zakładom przemysłowym produkującym nie­
gospodarczo, a zaitem drogo, d odbieramy im­
puls do postępu. Tą drogą przemysłu nie

dźwigniemy i nie osiągniemy zdolności kon­
kurencyjnych na rynku światowym Gospo­
darstwo me nowoczesne nie może pokryć po­
trzeb państwowych. Decydującym proble­
mem dla Polski jest podniesienie zdolności 
konsumcyjnych, to znaczy zatrudnienie mo. 
żliwie największej ilości ludzi i zapewnienie 
im możliwie najwyższej płacy.

Idziemy drogą wręcz przeciwną. Plan 
Min. Zdziechowskiego odsunie dalsze setki ty. 
sięcy ludzi od konsumcji. Jest to karykatura 
planu sanacyjnego. P. Zdziechowskiego jak 
pos. Michalskiego rażą ubezpieczenia społecz­
ne. Przedewszystkiem stwierdzam, że ubez­
pieczenia pokrywa się w zupełności częścią 
płacy robotniczej. Dlatego decyzja należy wy­
łącznie do robotników samych. Płace robo­
cze w Polsce są znacznie niższe niż w Niem­
czech i stanowią */« część najniższych plac 
amerykańskich. Min. Michalski stwierdził, 
że na G. Śląsku, gdzie obowiązują ustawy n ie. 
mieckie, opłaty ubezpieczenia społecznego są 
dwa razy tak wielkie, jak w b. Kongresówce. 
Drogą skreśleń wydatków budżetu do rów­
nowagi nie doprowadzimy. Jedyna droga do 
sanacji to  — pożyczka, k tóra umożliwiłaby 
sanację gospodarstwa i tą drogą sanację Skar­
bu. Dotychczasowe usiłowania uzyskania po­
życzki były niepoważne. Musimy stworzyć 
waru nici, bez których pożyczka jest niemożli­
wa. Warunki te dotyczą całego życia d usto­
sunkowania się do zagranicy. Taka pożyczka 
będzie nielichwiarska. Trzeba odważnie po­
patrzeć życiu w oczy.

Min. Zdziechowski swem przemówieniem 
wstrząsnął podstawami koalicji. Twierdzenie 
jego co do jego swobody dalszego utrzymania 
obniżonych płac pracowników państwowych 
jest sprzeczne z faktami. Koalicja powstała 
na podstawie zobowiązania się jej członków 
do usunięcia potrąceń z płac z  dniem 1-go 
kwietnia.

Książki nadesłane
Stanisław Kasztelewicz. Wallanirodyzm „Przed­

wiośnia1', Stefana Żeromskiego. Gebethner i  Wolf.
Jak Kurek. Upały, Poeaje. Bilbljoteka Nowej 

Sztuki

BENEDYKT HERTZ.

PROROK
„Biada ludom, co w łasne m ordują 

proroki!“ — wołał pew ien znakom ity ide­
alista.

Może to i praw da. Ale niezupełna. 
Boć przecież niema narodu, któryby choć 
paru  swych proroków nie ukatrupił, a mi­
mo to, wszystkie one jakoś żyją, a naw et 
stać je na piękne pomniki dla pomordo­
wanych wieszczów. Natom iast Polska, 
k tóra w tym kierunku ma sumienie dość 
czyste, Polska, k tó ra  każdem u szulerowi- 
szkodnikowi pozwala rozstaw iać trójnóg 
jarm arczny — nie powiem, żeby się z tej 
racji cieszyła szczególnem- powodzeniem. 
To też u nas aforyzm powyższy należało­
by nieco zmodyfikować. M ianowicie w 
tym sensie, że „biada ludom, co mają za 
dużo proroków ".

A w Polsce dziś właśnie — co krok, 
to prorok.

Je s t np. taki Jan  Kazimierz (2 imion) 
Hołupiec herbu Rogatywka. Byczy chłop, 
niem a co gadać: konkuruje naw et z samą 
M niszkówną w pówieścioróbstwie... a w 
dodatku jeszcze i jasnowidz.

A jakże! Nie w kij dmuchał.
Pam iętam  cały szereg jego proroctw. 

W spaniałe!
Kiedy w r. 1914 wybuchła wojna eu­

ropejska, a Mikołaj M ikołajewicz ogło­
sił swą śliczną odezwę do Polaków, nasz 
Jan  Kazimierz był pierwszy, k tóry prze­
powiedział tryumfy bojowe armji carskiej 
oraz realizację m arzeń ojców i dziadów, 
zgodnie z wielkoksiążęcem i obiecankami. 
W krótce potem  błogosławił idące na pod­
bój Prus W schodnich oddziały „naszych" 
„czudo - bagatyrów ", którzy niebawem — 
zdrowo schlani — potopili się w M azur­
skich błotach.

Kiedy dziarski generał Ruzskij przyj­
mował złotą szablę od narodowych pa­
nów za oswobodzenie Lwowa z pod „aw-

strijskaw o iga“, nasz jasnowidz również | 
Krakowowi podobne przepow iadał oswo- J 
bodzenie. I już naw et gotów był ogłosić J 
zdumionym rzeszom, iż M ickiewicz, mó­
wiąc o bohaterze „44", miał na myśli Mi­
kołaja z M ikołajów Romanowa, gdy nagle 
wielikij kniaź pódkasał szynel, a wypiąw- 
szy się na opinję w szystkich w arszaw ­
skich proroków, począł wiać za Niemen, 
że ino się kurzyło.

— Nic to  — zaw yrokow ał Ja n  Kazi­
mierz — wrócą.

W ięc się naród bardzo ucieszył i po­
chował papierow e ruble.

A  ta ta  nie w racał. R anki i wieczory 
wyglądał go wrólżlbita wraz z całą swoją 
narodowo zorjentowaną rzeszą.

— Nie wierzcie nic kom unikatom  — 
mówił głosem natchnionym .—Nasi są już 
w Brześciu, jutro będą w Siedlcach, a po 
jutrze w W arszawie. Przyw iozą wolność 
i słoninę.

Ale /.nasi'' z Brześcia pognali do Ba­
ranowicz, z Baranowicz do M ińska, a 
wraz z nimi coraz dalej odjeżdżała cen­
niejsza od wolności słonina.

W reszcie, zamiast „naszych", zaczę­
ły pojawiać się to tu, to owdzie — leguny.

Spojrzała narodow a trzódka na sw e­
go proroka, a w tem  jej spojrzeniu malo­
w ała się niepewność, co teraz?

Podniósł wysoko głowę, przym knął 
oczy i mówił: t

— O, maluczcy! nie zadaw ajcie się z 
nimi. Nasi wrócą, toby się gniewali.

„Nasi" jednak wciąż nie wracali i nie 
wracali. Papierow e ruble w skrzyniacB 
gniły, a Beseler jął rozdaw ać tytuły...

W ięc pewnego dnia prorok ogłosił 
nową przepowiednię:

— Niema co. Niemcy muszą wygrać.
Co rzekłszy, pobłogosławił Radę R e­

gencyjną i gabinet p. Świeżyńskiego.
Zaś po paru  dniach Niemcy właśnie— 

nie wygrali.
Jan  Kazimierz na m oment zbaraniał 

i przestał prorokow ać.

Niebawem w szakże odzyskał rezon i 
swym boskim darem  jasnowidzenia posta­
nowił krzepić serca „przyjaciół moskali", 
co stękali w łaśnie w żydowskich klesz­
czach bolszewizmu.

Nasam przód przepow iedział niezawo­
dne zwycięstwo Denikina.

A bolszewicy wzięli i sprali Denikina. 
—Trudno — zaw yrokow ał Jan  Ka­

zimierz — czasem i sama pani de Thebes 
się myli. Za to Kołczak na pew niaka 
Trockiem u da radę.

Niebawem nadeszła wiadomość, że z 
Kołczaka drzazgi,

— Do trzech razy sztuka! —  oświad­
czył prorok. — Idzie W rangiel. Ten da 
parchom  bobu.

I rzeczywiście, przyszedł, ale dostał 
po m ajtkach i poszedł.

W rócił tedy jasnowidz do nrorokow a- 
nia w spraw ach ojczystych.

Gdy w r. 1920 bolszewicy walili na 
W arszawę, Jan  Kazimierz przepow iedział 
kapitulację stolicy i przeniesienie rządu 
centralnego do Poznania, dokąd też z ca- 

I łą  swą orjentacją oględnie zrejterow ał. 
Tu błogosławił tw orzący się „rząd narodo­
wy" pana Dmowskiego, a doczekał się— 
cudu nad W isłą.

W yznawców proroka spotkał zawód.
— Ba! — rzekł im — nie wiedziałem, 

że się tu  W eygand wmiesza. Gdyby nie 
on, pozbylibyśmy się napewno Piłsudskie­
go, bo tak  stoi w gwiazdach.

A po paru tygodniach prorokow ał w 
dalszym ciągu:

że Polska będzie silna, gdy gen, H al­
ler przejdzie z armii do Sejmu;

że wszyscy będą mieli zabezpieczoną 
starość, skoro tylko pan Gdyk zostanie 
posłem.;

że naszym mężem opatrznościowym 
będzie p Korfanty;

że żydy kraj cały zagarną, jeżeli nie 
będziemy wszyscy, jak jeden mąż, głoso­
wali na 8-kę;

że Lloyd George nikogo się nie zlęk­

nie, tylko p. Seydy, gdy ten zostanie pol­
skim m inistrem spraw zagranicznych;

że A m eryka udzieli ogromnych poży­
czek rządowi Chjeno-Piasta... itd. itd. — 
wszystko to przewidział, przeczuł i z ca­
łą  dokładnością wyjawił narodowi, który 
też ani na chwilę nie przestaw ał darzyć 
bezgranicznem  zaufaniem natchnionego 
proroka.

W zięła mnie ciekawość, co on nam 
teraz  przepow iada? Bo przecież znów sto­
imy, podobno, nad jakimś brzegiem jakiejś 
przepaści i nikt dobrze nie wie, co będzie 
dalej.

Idę więc do p. Jana  Kazimierza i mó­
wię: ■

— Szlachetny proroku, zacny jasno­
widzu, odsłoń przedem ną ciemne jutro 
narodu i państw a. .

Zadumał się, po tarł m ądre, wysokie 
czoło i spojrzał na sufit.

Czekałem  słów natchnionych, drżąc i 
na całem ciele. Boć to nie żarty, moi pań­
stwo, być tak  blisko człowieka, dla k tó­
rego przyszłość nie ma żadnych tajemnic.
To trochę tak , jakby się było odrobinę 
bliżej Boga wszechwiedzącego.

Jan  Kazimierz otworzył usta.
„Zawisłem na jego wargach", jak m ó­

wi znana powieściopisarka.
On zaś rzekł:
— Będziemy mieli króla.
— N apraw dę?
— Za pięć lat. Jak  amen w pacierzu. 

Niechaj więc pseudo - dowcipni przeciw­
nicy monarchji mają się na baczności, bo 
za 5 lat mogą dyndać, jak Bóg na niebie.

Przyznaję, że dyndać nie lubię, nie 
chcę nietylko za 5 lat, ale i za 6 także. 
W obec tego przestaję odydziś drwić z ma­
jestatu  ̂ i na tem miejscu składam podzię­
kowanie prorokowi, że mnie wczas o- 
strzegł.

Przepow iednia zapewne sprawdzi się 'i 
z taką  samą dokładnością, jak wszystkie 
poprzednie.

A więc baczność!



Walne Zgromadzenie 
członków Warszawskiej 

Izby Adwokackiej
Zebranie ogólne adwokatury okręgu 

warszawskiego, które odbyło się w dniu 
Wczorajszym, buldziło zainteresowanie ze 
względiu na sensacyjne wnioski w sprawie 
numerus clausus w adwokaturze oraz za­
kazu obron w sprawach komunistycznych.

Jak nas informują, oba wnioski, które 
nie były zresztą przedłóżeniami Rady Aid- 
wokadkiej, lecz należały do kategorji 
„wolnych wniosków", zgłaszanych iprzez 
poszczególnych adwokatów, zostały odrzu­
cone. Wniosek w sprawie ograniczeń przy 
przyjmowaniu do stanu adwokackiego (nu­
merus clausus) wywołał dłuższą gorącą 
dyskusję, która zdołała wyodrębnić dwie 
niekoniecznie ze sobą związane kwestje: 
potrzebę zapewnienia fachowej pomocy 
prawnej dla prowindji i — ograniczeń u- 
stawowycb ,pnzy przyjmowaniu do adwoka­
tury. Większością głosów odrzucono myśl 
ograniczeń ustawowych, zalecając jedno­
cześnie Radzie Adwokackiej rozważenie 
pierwszej wymienionej kwestji.

W ożywionej dyskusji, , w której głos 
zabierali wybitni przedstawiciele adwoka­
tury, ogólnem uznaniem wyróżnione zosta­
ło przemówienie posła tow. Liebermana, 
podkreślające niewłaściwość improwizacji 
pomysłów nieskrystalizowamych i nieopra- 
cowanych.

Wniosek w sprawie zakazu obron w  
sprawach o komunizm, który był tern wię­
cej pomysłem niedojrzałym, chciaż nie im­
prowizowanym, lecz stanowiącym planową 
akcję partyjną prawicy—został z miejsca 
usunięty, jako niepodlegający kompeten­
cji zebrania, gdyż sprzeczny jest ze statu­
tem paiestry.

Załatwiono pazatem kilka wniosków 
w sprawach mniejszej doniosłości, oraz do­
konano wyborów w miejsce części ustępują­
cych członków Rad Adwokackich.

P. Kiedroń zarabia 
15.000 zł. miesięcznie

O konieczności przeprow adzenia przy­
musowej 'kontroli kosztów administracyjnych 
i pensji dyrektorów  w  wielkim  przemyśle 
świadczy następujący fakt.

Naczelny dyrek to r H uty K rólewskiej na 
Śląsku, były m inister przem ysłu i handlu K ie. 
droń, otrzymuje miesięcznie około 15,000 zł. 
pobotrów.

Pobory w icedyrektorów  H uty sięgają 10 
tys. zł.! I to wszystko dzieje ^ ę  w tedy, gdy 
na 8 wielkich pieców  — dwa tylko są czyn­
ne.

■  i : ; o : : ..............

C R O Ź Y Z N A .
KOMISJE DO BADANIA CEN.

Kom entując rozporządzenie rady  miimir- 
strów  z dn. 10 lutego 1926 r. o  regulowaniu 
cen, min. spraw  w ew nętrznych w  okólniku 
skierowanym  do wojewodów podaje między 
m., że zarząd gminy, po .powzięciu uchwały 
o wyznaczaniu cen, w inien zająć się utw o­
rzeniem komisji do badania cen. W tym  ce­
lu winien on wyznaczyć liczbę Członków ko­
misji. Komisje te mają się składać z dwuch 
równych co do ilości grup członków, przed­
stawiających z jednej strony w ytw órców  (.rol­
nictwo) i właściwą gałęź przem ysłu (rzemio­
sła ii handel), z drugiej zaś spożywców.

Rozporządzenie nie ustala ilości człon­
ków  komisji, pozostawiając ją do uznania za­
rządu gminy.

PODWYŻSZENIE CENY CIELĘCINY.
Związek hurtow ników  handlujących cie­

lętam i i owcami zgłosił podwyższenie ceny 
cielęciny zadniej w  hurcie o  20 gr. t. j. do  2 zł. 
20 gr. za klg. W  wyniku konferencji w od­
dziale Walki z lichwą Kom. Rządu zain tere­
sowani Zredukowali podwyżkę do 10 gr. nd 
klg.. Zwyżka w ywołana jest wywozem cieląt i 
mięsa cielęcego zagranicę. Nowa cena obo­
wiązuje od niedzieli, 28 marca. Cóż na  to 
w ładze?

Rabindranath-Tagore, 
poeta I myśliciel Indyjski, ciężko 

zaniem óał.

Konferencja 5 ministrów pracy w Londynie.
Konferencja ta odbyła się w dn. 15 — 19 marca i przyniosła dodatnie wyniki w sprawie interpretacji Konwencji Wa­

szyngtońskiej o 8-godz. dnin pracy.
Na rysunku widzimy uczestników konferencji (od lewej ku prawej): Michelli (Włochy), Albert Thomas (Dyr. Międzyn. Biu­

ra Pracy), Brauns (Niemcy), Baldwin (premjer angielski), Durafour (Francja), Steel-Mai tland (Anglja), Wauters (Belgja).

Łańcuch prasowi,
W  d'. 27 b. m. złożyli! pieniądze w Admi­

nistracji „Robotnika" na „Fundusz Prasowy" 
następujący tow arzysze i proszą o wyznacze­
nie znowu nast. towarzyszów:

> Tow. Wacław Olszewski zł. 5, wzywając 
ob. Juljana Dąbrowskiego,

Tow. Feliks Brzeziński zł. 5, wzywając 
tow. Nędzkiego i tow . Helicha z  gazowni na 
Ludnej.

Tow. Leopold Kamiński zł. 5, wzywając 
tow. Władysława Górnego, Henryka Łukow­
skiego z gazowni na Ludnej.

Tow. Krasuska Stanisława zł. 5, w zyw a­
jąc ibtow. Emilję Hullankę i Romana Grajnerta.

Tow. Chlebosz zł. 5—wzyw ając tow. tow. 
S. Kolańskiego, A. Piaseckiego, Fr. Dąbrow­
skiego, M. Andrzejczaka z Kalisza.

—  —  - : , u u o i

Strajk w „Pocisku".
W  dniu 27 b. m o godz. 9 ran o  w ybuchł w io ­

ski strajk  w  Zalcł Am. „Pocisk” w  R em bertow ie. 
Pow odem  strajku było n iew ypłacenie od 3 tygod­
ni w yp ła t robotnikom , i zapow iedz iż w obec wy­
czerpania się kredytów  w  M. S. W ojsk. — w ypla­
ta  może być uskuteczn iona w najlepszym  razia 
przed isamemi św iętam i i  to  najw yżej w  w ysoko­
ści jednej trzeciej ogólnej należności robotników ,
0  w ypłacie (reszty należności robotnikom  — w e­
dług ośw iadczenia D yrekcji naraz ie  n ie  może być 
mowy. R obotnicy doprow adzeni pow yższym  tra k ­
tow aniem  do ostateczności, rozpoczęli stra jk  w ło ­
s k i  Na sk u tek  stra jku , w czoraj o godz, 12, D yrek­
cja wyraizdła zgodę w ypłacen ia  w tym że samym 
dniu 50% tygodniowego zarobku, no i zapow ie­
działa następną w ypłatę 50% w  poniedziałek . W 
czasie p ertrak tac ji dyrekcja ośw iadczyła, iż jest 
możliwe, że coś jeszcze dołoży. Na to  delega­
cja po porozum ieniu się z  mężami zaufania dała 
odpow iedź odm ow ną R obotnicy proponow anego 
ochłapu n ie  p rzy ję li i  o godz. 2-ej spokojnie i  
solidarnie opuścili fabrykę. W pow yższej spraw ie 
in terpelow ali u w ładz tow arzysze .posłowie P ra- 
g ier i  D obrow olski Gzas najwyższy, ab y  w ładze 
zajęły się gospodarką osław ionego ju t „Pocisku '1,
1 nie pozw oliły na ta k  bezczelny w yzysk i szyka­
now anie robotników . Dodać należy że urzędnicy 
od 2 m iesięcy rów nież n ie  otrzym ują pensji, a  gdy 
upom inają się o  sw e p raw a, grozi im się w ydale­
niem
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Afera dostaa wciskowych
Głąbińskiego

UNIEW INNIENIE KOM. SOKOŁOW SKIEGO. 
GŁĄBINSKI I STANISZEW SKI BĘDĄ PO CIĄ ­

GNIĘCI DO ODPOWIEDZIALNOŚCI,
O brońca, adw. Perzyóski, w długiem prze­

mówieniu w ykazał niew inność Sokołowskiego; 
k tórem u nie dow iedziono zaniedbania  służbow e­
go. O osobie oskarżonego jaknajlepiej mówili je­
go przełożeni. W ażnym faktem  jest i to, że na 
aferze G łąbińskiego Skarb  Państw a jednak nie u- 
cierp iał. W inić należy w pierw szym  rzędzie sy­
stem  protekcyjny, dzięki k tórem u tak ie  afery  po­
w stają. G łąbińskiem u w szakże u torow ały  drogę 
b ile t pos. G łąbińskiego i telefon gen. H allera.

A dw. Perzyński w zapale  krasom ów czym  o- 
św iadcza naw et, że głównym atu tem  dostaw cy 
winno być dobre nazw isko; że w tym  w ypadku 
Sokołow ski trzym ał się teorji, t e  „jabłko nie d a ­
leko pada  od jabłoni", w obec czego p. G łąbiński 
w inien być podobny do „najlepszego ducha” po­
sła G łąbińskiego!

„G dzie niem a winy, nie może być k a ry  — 
kończy obrońca. W noszę nietylko o uniew innie­
nie, lecz i o rehabilitację".

Sąd po dwugodzinnej naradzie  postanow ił ko ­
m andora F ranciszka Sokołowskiego, z b raku  u sta ­
lonego czynu karygodnego uniewinnić,

W m otyw ach w yroku sąd stw ierdził: n a ru ­
szenie przepisów  adm inistracyjnych nie ustaw o­
w ych, dotyczących dostaw , nie może być uznane 
za karygodne, tem bardziej, że na podstaw ie z e ­
znań św płk. H ilarskiego, gen. Litw inowicza i gen. 
Zagórskiego widać, że Dep. X przedtem  nie m iał 
do czynienia z zaw ieraniem  umów i te  w szystkie 
umowy, trak tow ane, jako eksperym enty  (1), za ­
w arte  były w edług jednego system u. Kom. Soko­

łow skiem u nie m ożna było dow ieść umyślnej bez­
czynności w ładzy. Kom. Sokołow ski pierw sze in ­
form acje o G łąbińskim  otrzym ał od swego p rze- ! 
łożonego, gen. Zagórskiego, k tórem u polecił go 
gen. H aller. „Pow ażny klub sejmowy" zw racał 
się do gabinetu  m inistra w spraw ie w ypłacenia 
G łąbińskiem u zaliczki w sumie 126 tys. zł., a ga­
binet m inistra ze swej strony  interw enjow ał. So­
kołow ski zrobił w szystko, co rob ił zw ykłe przed 
zaw arciem  umowy, a trudno  domagać się, aby był 
ostrożniejszy od w szystkich instancji urzędow ych, 
k tó re  kolejno dały  sw ą sankcję na zaw arcie um o­
wy, Fałszu  w m eldunku trudno się dopatryw ać, 
gdy sam gen. Litwinowicz stw ierdza, że go nie 
było.

Przew odniczący, płk. O rski, ośw iadcza na 
końcu, te  z u rzędu pociągnie do odpow iedzialno­
ści za oszczerstw o p. S taniszew skiego oraz p. 
G łąbińskiego za oszustw o.

„Opinja publiczna domagać się musi nietylko 
uniewinnienia niewinnego, lecz i ukarania 
nych“. L K.
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CURIOSA-
Za szerzenie niesprawdzonych wiadomości O 

miejscu pobytu... króla polskiego.
Pos. Bryl, opow iadał wczoraj w  Sejmie, 

że otrzym ał z pow. Samborskiego wiadomość 
o aresztow aniu niejakiego Pietruszki za to, iż 
ten  miał .się wyrazić, iż ma kró la  polskiego 
w... d...

Słowem w  republikańskiej Polsce — jak 
mówi poeta:

Ofoywaiteł siedzi w  ciupie,
G dy ma króla w... nosie.

Co to znaczy?
W parcelow anym  m ajątku państw ow ym  Goły- 

mim., ipow. Ciechanów, pomija/ją p rzy  parcelacji 
C haberskiego, delegata folwarcznego.

(Natomiast służbie osobistej dzierżaw cy Hry- 
niiewiczai, k tó ra  n ie  ma p raw a do iziemó, niew iado­
mo <z jakiej rac ji — przydzielono parcele  iprzyczem 
jeden  z nich zdążył już przyznaną imu działkę 
w ydzierżaw ić.

Czy tak  ima w yglądać p arcelac ja  rządow a?

•  •  A *

Kradzież w kościele 
Bernardynów w Krakowie

Z K rakow a donoszą:
W czorajszej nocy niewykryći złoczyńcy 

dokonali kradzieży wołów z o łtarza św,. T e­
resy w kościele ©o. Bernardynów.

Łupem św iętokradców  padło 7 drogocen­
nych pierścieni, oraz kilka zegarków.

G O D ZIN A  M O D L IT W Y .
Do śmierci będę smutny, Panie,
Co masz nad światem panowanie,
Bo idzie mazowieckim tanem 
Nędza w odzieniu potatanem.
Wiele modlili się, modlili 
Ci ludzie, sercu memu mili,
Stali do stóp Twoich wołania,
Lecz Tyś im me dat posłuchania,
Nie dałeś acha im, ni oka,
Milczącyś, twardyś, jak opoka.
Na każdej drodze postawili 
Cię ludzie, sercu memu mili,
Na każdej drodze postawili,
Zielenią, kwieciem umaili,
Przynieśli Tobie chleb i mleko. 
Wydarli dla Cię miód pasiekom,
Lecz Ty, jak chłodność Twa, olbrzymi— 
Nie zmiłowałeś się nad nimi. 

Do śmierci będę smutny, Panie,
Co masz nad światem panowanie,
Bo idzie mazowieckim łanem 
Nędza w odzieniu potatanem.
Od chaty wlecze się do człeka, 
Ocieka śmiercią, krwią ocieka 
I w płacz, szlochanie przyobleka 
Nam województwa i powiaty- 

Pasterzu gwiazd, pogromco burzy, 
Któremu wiatr za giermka służy, 
Zakończ te troski, co nas męczą,
Jako zakańczasz deszcze tęczą.
Jako zakańczasz noce rankiem,
A  dzień gwiaździstym nocy wiankiem. 
Daj nam społeczne miłowanie,
Panie światłości, mroku Panie!
Daj chłopu jurne dojne krowy 
I moc płodziwą jego pługom,
By się wy kłosił kłos mu zdrowy 
Z grzywą, jak grzywa wiatru, długą. 
Robotnikowi daj żar czysty  
Do pracy wielkiej, jak Twe ,£ tań  się!‘f 
Wybaw go od kapitalisty,
By tworzył Jutro w światłym transie, 
By skonstruował nowe dusze,
By skonstruoiuał nowe ciała,
Dobre jak deszcze po posusze,
Jak chleb i jak śmietana biała. 

Lecz Ty, nie słyszysz nas, wsłuchany 
W anielskich ckliwych harf brzdąkanie, 
Ty, któryś ongi też miał rany, 
Jakgdybyś nie znał krzyża, Panie/  

W łodzimierz Słobodnik.

Uroczystości genewskie.
W tych dniach odbyła się w Genewie uroczystość 400-lecia zjednoczenia kantonów Gene­

wa, Fryburg i Bern, które doprowadziło do połączenia Genewy z republiką szwajcarską. Rysunek 
przedstawia pochód woisk szwajcarskich w stroi ach z czasów od średniowiecza do dni dzisiejszych.



U M n i K  drożyźniany.
Z kół pracowniczych otrzym ujem y 

nast. uwagi:
W związku z ‘kryzysem  gospodarczym  

i usiłowaniam i sanacyjne mi stała  ssę obec­
nie ak tualną kw estją  zniesienia wskaźnika 
drożyźnianego w płacach w arstw , u trzym u­
jących się z perjodycznych w ynagrodzeń pie­
niężnych za p racę Kw est ja ta  była i jest 
żywo poruszana na  łam ach prasy oraz była 
ostatn io  przedm iotem  ostrych konfliktów 
pomiędzy pracodaw cam i a  pracownikami.

Naogół zdaije się przew ażać zdanie, że 
zniesienie w skaźnika drożyźnianego jest 
koniecznością niezbędną do w ybrnięcia z 
dzisiejszej k ry tycznej sytuacji- Nie św iad­
czy to jednak, o słuszności tego zdania, a 
jest tylko dowodem, że warstwy, którym  
zależy  na zniesieniu w skaźnika drożyźnia- 
nego, m ając w ręku przew ażną część p ra­
sy, potrafiły  odpowiednio urobić opinję 
publiczną. R ozw ażania bowiem nad kw est­
ją  wskaźnika drożyźnianego sprowadzono 
świadomie lub nieświadom ie n a  fałftzywe 
tory.

Spraw a ta przedstaw ia się nieco ina­
czej. K w estji stosowania w skaźnika d ro­
żyźnianego i ruchom ej skali, płac nie moż­
na traktow ać oderwanie. W skaźnik droży ź- 
niany jest skutkiem , a  nie przyczyną w a­
hań w kosztach utrzym ania, w ahań ►spowo­
dowanych nieustabilizow anym i stosunkam i 
ekonomicznymi. Chcąc uzdrow ić zło, należy  
usunąć jego p rzyczyn y , a nie szukać orzy- 
czyn  zła  w jego skutkach. Zam iast tracić 
energję n a  dysputy, czy stosowanie wskaź­
nika drożyźnianego jest, lub n ie  jes t k lęską 
naszych .stosunków ekonomicznych, należy 
raczej ca ły  w ysiłek skierow ać ku  uzdro­
w ieniu naszego życia gospodarczego, ku 
usunięciu przyczyn, k tó re się sk ład ają  na 
w zrost kosztów  utrzymainia, W  razie usta­
bilizowania się naszych stosunków  ekono­
micznych, a temsa'mom kosztów  u trzym a­
nia, odpadnie autom atycznie konieczność 
stosow ania w skaźnika drożyźnianego oraz 
ruchomej skali płac. Jeszcze raz  zaznacza­
my, że naleąy zw alczać przyczyny w zrostu 
kosiztów utrzym ania, a  nie skutki, jeżeli 
w alka ima być celow a i  skuteczna.

Zniesienie wskaźnika' drożyźnianego 
p rzy  niestabiilizowanyoh stosunkach ekono­
micznych, przy  wahaniach kosztów  u trzy ­
m ania, byłoby pociągnięciem bezm yślnem  
i w ręcz nićbezpiecznem . W skaźnik droży  ź- 
niany oraz ruchom a skala  .płac jes t w en­
tylem  bezpieczeństw a, k tóry  łagodzi i re ­
guluje spory, pow stałe na tle p łac  w 
związku ze w zrostem  drożyzny jj kosztów  
utrzym ania- Zniesienie go, pociągnęłoby za 
sobą. siłą faktu, groźne konflikty i zatarg*, 
w skutkach swych bardziej niebezpieczne 
i szkodliw e d la  stosunków  gospodarczych, 
aniżeli rzekom e złe strony stosow ania 
w skaźnika drożyźnianego,

J- U.

Na czasiei Na czasie!
W obec wzmożo-nej agitacji, m on a r chi st yc znej 

polecamy
pracę prof. W ładysław a Gumplowicza

OBŁĄKANI KRÓLOWIE, SZKICE Z DZIE. 
JÓ W  PAŃSTW  M ONARCHISTYCZNYCH.

« C ena 60 groszy.
Da nabycia w Księgarni Robotniczej, Warsza­

wa, W arecka 9.

Wśród książek
IG N A C Y  D A S Z Y Ń S K I: Pam iętniki, tom  II.

Drugi tom pamiętników tow. Daszyń­
skiego zbliża nas do czasów, które ze wzglę­
du na krótki przedział lat kilkunastu mo- 
żnaby nazwać spółczesnością; lecz wartki, 
szeroki potok zdarzeń oddzielił je od nas 
i uczynił historją- Za życia nieboszczki Au- 
strji — cóż za przeszłość zamierzchła! 
Pierwszy parlament, wybrany przez po­
wszechne głosowanie! — czyż możliwe, ze 
działo się to w naszych oczach? Wskaza­
nia tej przeszłości nie są jednak bezuży­
teczne: eilż sami ludzie, którzy byli uazest- 
nikami ówczesnych zdarzeń,' są przeważnie 
jeszcze żywi, czynni, w polityce aktualni. 
Duch tych, co odeszli, 'jeszcze żywię mię­
dzy obecnymi. Pamiętniki taw. Daszyńskie­
go isą dila tych, przeniesionych w nowe cza­
sy, przykrem memento. Uporczywe obsta­
wanie przy utrzymywaniu swego stanu po­
siadania w Sejmie galicyjskim, kosztem 
wszelkiej logiki i sensu, wykrawanie dziwo­
lągów ustawowych, tworzenie absurdalnej 
ordynacji wyborczej — jakże to wymow­
nie legitymuje tych „rozważnych mężów 

■ stanu", gotowych do poprawiania konstytu­
cji, zmian w isystcmie głosowania, reform 
w administracji! Zaślepienie, >z jakiem prze- 
oczano zjawiska, zwiastujące nieuchronną 
wojnę, całkowite nieprzystosowanie .polity­
ki polskiej do prognoz o nictrwałości ist­
niejącego stanu rzeczy — mówią dość wy­
mownie o ludziach, którzy dziś robią po­
zory, że zawsze wszystko przewidywali i— 
przewidzieć zdołają.

Człowiek o dobrej pamięci, stojący zaw­
sze w ogniu walk politycznych, na stanowi­
sku, z którego widzi się daleko i szeroko, 
mający na poparcie swoich obecnych wywo­
dów dokumenty w ręku, wyciągi ze swoich 
mów, roczniki debat parlamentarnych, —

Liga narodów
w komisji sejmowej.

W  dalszym  ciągu dyskusji nad 'sp ra ­
wozdaniem Min. Skrzyńskiego zabrał głos 
tow. Perl: Pro testu ję  przeciwko temu, że­
by p. Rudziński występow ał tu jako przed­
stawiciel całej lewicy polskiej. Jego po­
glądy, lekceważące rzeczyw istość politycz­
ną, nazyw ające Locarno zdradą i zbrodnią, 
pełne w ew nętrznych sprzeczności, mogą 
być poglądami lewicy w łościańskiej, k tó ra 
jednak nie gra żadnej roli w polityce mię­
dzynarodow ej. To są  zresztą poglądy 
przypadkowe, zależne od nastro jów  pew­
nych osólb, lewicę tę reprezentujących. P ar- 
t ja  socjalistyczna polska, z k tó re j opinją 
liczą się na terenie m iędzynarodowym , nie 
ma z tymi poglądami nic wspólnego. W  
przem ów ieniu p. Dąbskiego jaskraw o uwy­
datniły  się te w ew nętrzne sprzeczności: z 
jednej strony frazesow y dem okratyzm  w 
polityce m iędzynarodow ej, a z drugiej n a ­
m iętne potępianie wszelkich prób  porozu­
mienia międzynarodowego.

M ówiono tu, że już niema Ligi ani Lo- 
carna. A le  poprzednio mówiono także, że 
niema już so juszu  polsko - francuskiego a 
tym czasem  w Genewie w łaśnie pokazało  
się, że jednak ten sojusz istnieje i że F ra n ­
cji na nas dalej zależy tak  samo, jak  p rzed ­
tem. Także Cham berlain, do  którego mam 
zresztą  — mówiąc językiem  p. R udzińskie­
go —  abominację, jako do konserw atysty. 
(P . Stroński. Ja  go dlatego lubię), zacho­
w ał względem nas poprawność i życzliwość, 
co  p , S troński przyznał. A  więc praca p. 
Skrzyńskiego na gruncie lokarneńskłm  nie 
poszła na m arne. O droczenia na kilka mie­
sięcy nie uważam  za katastrofę. Jeże li w 
Genew ie m iało się stać coś, coby ipotem w y­
w ołało szereg nowych konfliktów, to  lepiej, 
że  spraw ę odłożono i te raz  jest czas na 
przygotow anie jej. D la najs przynajm niej 
obrady  genewskie przygotow ały g run t w  
opdnji publicznej.

P. Skrzyński, zachow ując w  Genewie 
um iarkowanie, p rzełam ał lody, k tó re  już 
się były (spiętrzyły, a przyczyną tych lo ­
dów było  nieprzygotow anie opinji, że r a ­
zem z Niemcami w ejść powinna do R ady 
Ligi —  Polska, ryw alizacja P aństw  i t- p. 
W  reorganizacji Ligi pow inna 'Polska w spół­
dzia łać  w  duchu dem okratycznym , ażeby 
m niejsze państw a .nie były pokrzywdzone, 
żeby się nie w ytw orzyła klika narodów, t. 
z w. koncert europejski, gdyby w ejście Nie­
miec do Ligi powiększyć m iało ty lko  p rzy ­
wilej wielkich m ocarstw .

Liga N arodów  niety lko n ie upadła, lecz 
owszem pokazała zęby sta re j dyplom acji, 
k tó ra nie liczyła się z odrębnym  ch a rak te­
rem  Ligi N arodów  z jej 50 -kilku p aństw a­
mi. Liga N arodów  raczej wzmogła swą si­
łę. P rzechodzi ona pewien kryzys, bo  każ­
de odroczenie jes t kryzysem , ale jes t to 
kryzys zdrow y, jest to  kryzys w zrostu i si­
ły. ( P ■ Stroński: Briand pow iedział to sa­
mo). B ardzo isię cieszę, że B riand jest tak 
m ądry jak ja. (P . S troński; I  on by  się cie­
szy ł).

Zgadzam  się z tern co  mówili pp. Thon 
i W asyńczuk o potrzebie gruntow nej po­
praw y stosunku naszego do  m niejszości n a ­
rodowych. A le zw racam  uw agę p. Thono- 
wi, że filozof ja  „ jak  gdyby" (ais Ob), o  któ-

jest zabójczym świadkiem przed sądem 
hi,storj i. Jak nieubłagane, wierne zwiercia­
dło odbija wszelkie ułomności, skrzywienia, 
słabości. Umiejętność zestawiania dowodzi 
swej racji, wytrąca z ręki broń przeciwni­
kom.

Tow. Daszyński nie pisze hilstorji tych 
niedawnych czasów- Gdyby chciał być dzie- 
jopisem, Łom jego pamiętników rozrósł­
by się kilkakrotnie. Historją taka jest nie­
zbędna — i powołani do tego zawodowi hi­
storycy powinni jej dotknąć. Dotychczas je­
dnak nigdzie podobny trud nie został jeszcze 
przedsięwzięty. Natomiast pracą przygoto­
wawczą, przedwstępną, pośrednią pomiędzy 
materjałem publicystycznym a sądem his­
toryka, są pamiętniki ludzi działających w 
okresie wojny i przed wojną. Pamiętników 
takich na Zachodzie pojawiła się większa 
ilość. Mają one niepoślednią wartość przez 
to, iż ujawmialją to, co było spółcześnie 
przemilczane, tajone, co stanowiło podłoże 
nastrojów i prądów, ukryte zamierzenia i 
dysumulowane pragnienia.

Literatura pamiętnikowe - publicystycz­
na polska fest znacznie uboższa, aczkol­
wiek nie brak jej wynurzeń Romana Dmow­
skiego, Leona Bilińskiego, a zatem — re­
prezentantów dwu kierunków: moskalo- a 
następnie entente - filsikiego i austro - fil- 
skiego. „Pamiętniki" tow. Daszyńskiego, 
jeśli już tylko 'mimochodem wspomnieć o 
„lwim pamzurze" autora, widtocznym zaró­
wno w stylu, w jasności wyrazu, ścisłem 
udokumentowaniu swych twierdzeń, mają 
ważne znaczenie, jako pierwsza .próba zo­
brazowania całokształtu polskiej po lityk i  
niepodległościow ej. Ideolog) a obozu 'niepo­
dległościowego była często zaczepiana, kry­
tykowana, przedstawiana przez przeciwni­
ków w świetle nieprzyj aznem. Aż dziw, ile 
w narodzie, który zdobył niepodległość, 
nagromadzić się może zarzutów przeciwko 
— twórcom tej 'niepodległości! Przeciwko 
ludziom, którzy niepodległość, iako dlaże-

reij nam mówił jest w polityce niebezpiecz­
ną a w łaśnie taką politykę „jak gdyby" u- 
gody robił p. St. G rabski w ugodzie z p. 
Thonem  i p. Thon na tem źle wyszedł. 
Chodzi nie o „ jak  gdyby", lecz o rzetelną 
i gruntow ną napraw ę położenia m niejszości 
narodowych

Staw iam  wniosek przyjęcia do w iado­
mości spraw ozdania m inistra.

N astępnie przem aw iał p. Bobek, do­
m agając się, m iędzy innemi, od mniejszo­
ści narodowych lojalności w stosunku do 
Państw a.

P. Czerniew ski nie uważa polityki p. 
Skrzyńskiego za złą, p . Skrzyński zrobił 
dużo dobrych posunięć, jego um iarkowanie 
w Genewie robiło dobre w rażenie w prze­
ciwieństwie do w ystępow ania L utra i S tre - 
sem anna. A le p. Skrzyński zanadto  opie­
ra  się na sw ojej idealistycznej wierze w 
porozum ienie lokarneńskie. Zaw iedziony 
optym izm  może nas przerzucić na drugi 
kran iec —  jak  to widzimy u p. R udzińskie­
go.

P. M arjan S eyd a  ostrzega p rzed  poli­
tyką „złudzeń i słabości" w stosunku do 
Niemidc.

P, Chrucki (Ukrainiec) zgłasza wnio­
sek, że najlepszym  dowodem  pokojowości 
Polski byłoby uznanie p raw a sam ostano­
wienia dla U krainy i B iałejrusi i zaniecha­
nie polityki eksterm inacyjnej wobec m niej­
szości narodowych.

P . Stroński dom aga się przeniesienia 
deb a ty  nad spraw ozdaniem  n a  plenum  S ej­
mu.

P. Dębski (Piast) stw ierdza, że Liga 
N arodów  przebyła niejeden już kryzys, a 
jednak  nie strac iła  w cale żywotności, k tó ­
ra  jest coraz większa. Liga pr z obędzie 
jeszcze niejeden kryzys, ale s ta ła  się insty ­
tucją  konieczną, której nic nie zastąpi. P, 
Dębski jest z pełnem  uznaniem  dla tak ty ­
ki p. Skrzyńskiego w Genewie. A le wzmoc­
nienie naszego stanow iska byłoby niemożli­
we bez ra tyfikacji Locarna. P . Dębski po­
lem izuje z p. W asyóczukiem  i Chrucklim.

W  głosowaniu wniosek tow. P erła  o 
przyjęciu  do wiadomości spraw ozdania p. 
min. Skrzyńskiego z obrad  genewskich 
p rzy ję to  19 gł. przeciw  5-iu.

Za wnioskiem p, Seydy, że Polska ob­
s ta je  z całą stanow czością przy żądaniu  
stałego m iejsca w R adzie Ligi —  oświad­
czyło się 25-iu, p rzeciw  —  1 (p. C hrucki).

W niosek p . S trońskiego o przeniesie­
niu deba ty  na jedno  z najbliższych posie­
dzeń Sejm u odrzucono 15 gł. przeciw  5-iu, 
wobec zbliżania się fe rji św iątecznych i 
możności omówienia tej spraw y w debacie 
budżetow ej.

W niosek p. Chrucłdego odrzucono 
przeciw ko 6 gł. P . P . S, w strzym ała się od 
głosow ania nad tym  wnioskiem z powodu 
m otyw u p. Chrudkiego („stw ierdzenie po- 
kojow ości"), k tóry  to m otyw m iał charak­
te r ironicznej przyczepki.

Biuletyn Informacyjny nr. 8. Wysiedl nr. 8 
BLuietymu Informacyjnego;, wydawanego iprzez Ro­
botniczy Przegląd Gospodarczy, dla użytkiu redak­
cji pism robotniczych, zawodowych d politycznych 
Numer ten zawiera .około 70 'wizimianek i artyku­
lików z  następujących dziadzin: Drożyzna jbezro- 
boede, emigracja, płace, warunki pracy,, .ruch straj­
kowy, ruch .zawodowy, ruch spółdzoelozy, .ubezpie­
czenia społeczne, sprawy komunalne, skarbowe
i t. d, Maltenjał dotyczy Polski i .zagranicy, czer­
pany jest z pierwszych źródeł; wszystkie cyfry i 
fakty są .należycie .oświetlone.

Zamawiać można egzemplarze okazowe w ad­
ministracji: Warecka 7, II ipiętno

nie, jako wytyczną polityki — niejako na­
rzucili narodowi wbrew jego wioli, chęci 
a odwadze-

Lwia część dirugiego tomu „Pamiętni­
ków" tow. Daszyńskiego poświęcona jest 
okresowi wojny. W tym zaś okresie najbar­
dziej interesuj ącemi są oczywiście wałki w 
łonie N- K- N-u, później w Kole Polskiem,
0 polską 'politykę niepodległościową. Róż­
nice występują najwyraźniej na tle stosun­
ku do Legjonów- Na każdym kroku trze­
ba1 było wałczyć z bo jaźnią przed nadawa­
niem Legjonom tego znaczenia, jialcie było 
jedyną racją ich 'bytu i jakie nadawała km 
świadomość mas narodowych, widzących w 
nich rycerstwo polskie, szablą wyrębujące 
niepodległość. Sprawa 'ta nie była jednak­
że tak .prosta i oczywista w „kierowniczych 
kołach", którym wydawało się wygotdiniej- 
szem czynić Legjony austrjacldm 'korpu­
sem posiłkowym, ślepo oddanym rozkazom 
sztabu generalnego. Obok .politycznego 
tchórzostwa, stary, mocno zakorzeniony lo- 
jalizm austrjadki, a .pod płaszczykiem lojali- 
zmiu — zwyczajne, w środkach nieprzebie- 
rające szuibrastwo dopiero dziś, po latach, 
z niezmiernym wysiłkiem demaskowane,— 
oto z ozem trzeba było wałczyć, w co wsie­
wać ziarna myśli niepodległościowej,, skąpo 
kiełkujące na wyjałowionym gruncie. Prze­
szło dwa lata czyniono wszelkie wysiłki, a- 
by zamącić świadomość, że Legjony mogą 
się bić o Polskę i^za sprawę polską i nadać 
pozór, że biją się za ukochaną Austrję i ko­
ronę Habsburgów. Dwa dalsze Lata, po od­
daniu Legjonów pod komendę Beselera, 
wysilano się na pozór, że Legjony będą się 
biły za sprawę państw centralnych, gdy 
wróg, z którym walka była ich przeznacze­
niem, został już z gramie Polski wypędzony
1 przestał jej zagrażać. Obawiano się na­
cisku, gdy Austrja miękła. Szturmu — gdv 
poczynała się rozkładać. Opozycji — gdy 
chciała zdradzać- Ten „roizum stanu" osiadł 
na lodzie w chwili likwidacji wojny, został

Sprawa pożyczki 
dia gazowni.

Dyrekcja Gazowrn zalega w wypłacie na­
leżnych pracownikom sum, w -wysokości 235 
tys. zł Z tego powodu grozi ostry zatarg na 
terenie Gazowni.

W związku z tem tow. Baryka, jako czło­
nek Zarządu Gazowni, postawił na piąfkowem  
posiedzeniu Magistratu wniosek, aby Magi­
strat zatwierdził zaciągnięcie 235 tys. zł. po. 
życzki w P. K. O., pod zastaw obligacji miej­
skich.

Większość Magistratu nie uznała sprawy 
za pilną, aczkolwiek w Gazowni grozi z tego 
powodu strajk i przeciwko głosom naszych to­
warzyszów, odroczyła decyzję do wtorku.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ,
Komisja Budżetowa po wyjaśnieniach ze stro­

ny wicemin. Czechowiczh na zapytania i zarzuty, 
podniesione podczas dyskusji ogólnej, przeszła 
wczoraj przed południem do debaty szczegółowej 
nad budżetem Min. Skarbu. Komisja uchwaliła 
szereg zmian w dochodach z podatków bezpo­
średnich, pośrednich, ceł i opłat stemplowych. 
W szczególności dochody z podatków grunto­
wych przyjęto zgodnie z projektem rządowym w
sumie 50 milj. zł. Z podatku od nieruchomości _
w kwocie podwyższonej 28 milj. (preliminowane 
było 25 milj), z podatku przemysłowego — 170 
milj., z podatku dochodowego — 70 milj., z po­
datku od kapitałów i rent — 5% milj., od cukru 
70 mil;., od drożdży 6% milj., od oleju skalnego 
15 milj., z akcyzowych opłat patentowych 5 milj. 
Po dłuższej dyskusji dochody z ceł, na wniosek 
pos. Rymara, zniżono o 25 milj. do kwoty 175 milj. 
Ref. pos. Michalski wnosił jeszcze niższą kwotę — 
165 milj., a to wobec znacznego obniżenia docho­
dów z ceł. Dochody z opłat stemplowych przy­
jęto w kwocie 110 milj.

Na popdłudniowem posiedzeniu Komisja oma­
wiała sprawę banków państwowych. Dyskusji 
nie ukończono.

PORZĄDEK DZIENNY 
jutrzejszego posiedzenia Sejmu o godz. 4 po poł,

1. Pierwsze czytanie ‘prroń.ektu ustawy -o sprze­
daży niektórych gruntów państwowych.

2. Pierwsze czytanie projektu ustawy o za­
mianie i sprzedaży niektórych gruntów państwo­
wych

3. Pierwsze czytanie projektu ustawy o pro- 
wizorjum budżetowem na kwiecień 1926 r.

4. Sprawozdanie Kom. Wojskowej o wniosku

Pos. Dobija (N. D.)
znany awanturnik sejmowy.

—  I"!     I— I M I II H II—

zdetronizowany razem z Habsburgami, ale 
jak oni — nie chciał nic utracić ze swego 
maj esta'tu.

„Pamiętniki" tow. Daszyńskiego wy­
mownie dowodzą nam, jak kusy był ten 
płaszczyk, którym swą nagość okrywał tra­
dycyjny lojalizm, podniesiony do godno­
ści zasady politycznej. Dokoła polityki 
N- K. N-u, a później obozu nktywiistyczne- 
go zgrupowało się wiele i 'dobrych chęci 
i szczerych zapałów, zużytych na marne 
przez zaślepienie, z jakiem nie dostrzegano 
znaków1, zwiastujących konieczność odmia­
ny wskazań, które z biegiem czasu dla po* 
Utyki polskiej stawały się bezpożyteczne. 
Usamodzielnienie tej polityki, zepchnięcie 
jej z torów „orientacyjnych" okazywało się 
'ponad isiły i rozumienie luldzi, którzy swój' 
bezwład, jak kłodę, ciskali pod nogi tym, 
którzy lepiej wiedzieli, dokąd zdlążaiją. Ile 
przy teij walce domieszało sdę podłości, in­
trygi, denuncjacji, wszędzie i zawsze, w  
każdym zaborze stanowiącej jedno z narzę­
dzi, fctóremi się posiłkował „rozum sta­
nu ‘ — o tom „Pamiętniki", z zacytowaniem 
dosłownem źródeł, niejednokrotnie świad­
czą.

Zniesławiana, jako „konspiracja", nie­
subordynacja, uczuciowość, czasem i pod 
własnem imieniem deniuncjowana —■ poli­
tyka niepodległościowa zwyciężała, ą w-;ec 
dowiodła swjej racji, przed którą tylko, 
skłonić się pozostaje. Ale jak boleśnie, cięż­
ko, na każdym kroku napotykając przesz­
kody. przebijała się przez życie ta racja, 
dopiero „Pamiętniki" tow. Daszyńskiego 
nam wymownie świadczą. Mówią nam one 
ponadto, choć sam aiutor na to żadnego nie 
kładzie nacisku, o _ nieustannej, niezmordo­
wanej aktywności politycznej tow. Da­
szyńskiego- Jeśli pierwszy tom ukazuje 
nam jego postać, jako trybuna ludowego, 
wywalczającego .prawa dla ludu, .praw tych 
pozbawionego, kładącego fundamenty pod 
polski ruch 'socjalistyczny, to drugi tom
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posła Pączka i tow. w sprawie powołania specjal­
nej komisji dla zbadania wytwórni wojskowych. 
(Red pos. Kościałkowskil).

5. Sprawozdanie Kom. Prawniczej o projek­
cie ustawy o w&runikowem zawieszeniu wykona­
nia kary na obszarze mocy obowiązującej ustawy 
postępowania karnego z dnia 23.V 1873 r. (Rei 
pos. tow. Lieberman).

6. Sprawozdanie Kom. Adnriin. o poprawkach 
Senatu do <uchwalonej przez Sejm ustawy o ko­
sztach leczenia w szpitalach. (Rei. pos, Dzierżaw­
ski)

7. Ustne sprawozdanie Kom. Skarbowej o 
projekcie ustawy o zamianie gruntu państwowe­
go z nadleśnictwa Hajnówki na grunty mieszkań­
ców wsi Hajnówki w pow bielskim, woj., biało- 
stockiem. (Rei. pois. Mianowski).

8. Sprawozdanie Koim. Prawn, o poprawkach 
zaproponowanych przez Senat do przyjętego przez 
Sejm projektu ustawy o prawie automskiean. (Ref. 
pos Konopczyński).

9. Sprawozdanie Kom. Pnzem. Handl. o pro­
jekcie ustawy w sprawie uzupełnienia art. 1 usta­
wy z dnia 1QJV 1924 r. w ‘przedmiocie zakazu wy­
wozu ropy poza obszar ceilny Państwa. (Ref. po*. 
Szydłowski),

10. Sprawozdanie Kom. Admtn o wniosku 
pos. Poznańskiego i tow. w sprawie przyłączenia 
gmin wiejskich wchodzących w skład powiatu 
jednego województwa do przyległego powiatu wo­
jewództwa drugiego, (Ref. pos, Pawłowski).
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KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

TRAKTAT GWARANCYJNY MIĘDZY POL­
SKĄ A RUMiUNJĄ.

PAT. komunikuje:
Dn. 26 marca r. b. podpisany został w 

Bukareszcie przez posła Rzplitej Polskiej, J. 
Wielowieyskiego i rumuńskiego ministra 
spraw zagr., J. Ducę traiktat gwarancyjny mię­
dzy Polską a  Rumunją w miejsce umowy so­
juszniczej, z dn. 3 marca 1921 r., k tóra wyga­
sła w bież roiku.

' Traktat ten jest najściślej związany ze 
statutem Ligi Narodów, urzeczywistnia inten. 
cje traktatów  łocarneńskicb i jest rozszerze­
niem ich metody działania d zasady na sto­
sunki polsko - rumuńskie. Obowiązuje on na 
okres 5-letni i przewiduje zawarcie osobnej 
konwencji arbitrażowej między Polską a Ru­
munją.

PROTEST PRZECIW OSZCZĘDNOŚCIOM 
W DZIEDZINIE SZKOLNICTWA POWSZECH­

NEGO.
W dniu 20 ILutego 1926 r  mieszkańcy gminy 

Jeziorna pod Warszawą, iz.gromiaidz.eni na 'zebraniu 
rodzic i clskiem,, uchwalili jednogłośnie protest 
przeciwko projektom ministra Oświaty,, zmierzają­
cym do obniżenia poziomu szkół powszechnych, 
przeładowania klas nadmierną ilością dzieci i t. d. 
i złożyli na ręce swego,, ,posła tow. D-ra Adama 
Pragiera .zbiorowe pismo przecifwiko oszczędno­
ściom w dziadzinie szkolnictwa powszechnego

* **
Podsekretarz Stanu M. S. Z. p. K .Morawski 

przyjął w dniu wczorajszym posła finlandzkiego, p. 
Procope.

* **
Dn. 27 marca ambasador francuski, Andrć de 

Panafieu, złożył p. Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej na prywatnem posłuchaniu swe listy, odwołu­
jące go ze stanowiska ambasadora Republiki 
Francuskiej w Polsce. (PAT.).

i'est opowieścią o działaniach trybunai, prze­
kształconego w polityka. Zachowując ognie 
swej wymowy i temperamentu, tow. Da­
szyński - .polityk — na tle powszechnego 
spłaszczenia się i przystosowania do wa­
runków , narzuconych przez zabory, repre­
zentuje dalekobieżną myśl polityczną pol­
ską, ogarniającą całokształt polityki pol­
skiej, myśl trój,zaborową, umiejącą trafnie 
przewidywać przyszłość. Jego polityka w 
okresie wojen bałkańskich, działalność w 
Komisji Tymczasowej — były takiem traf- 
mem odgadnięciem przyszłości, ma tle po­
wszechnego błądzenia naoślep po manow­
cach, Jego polityka w czasie wojny, nie 
przywiązana ślepo do żadnej ,,orjcmtacji", 
pochwytująca w lot wszystkie oznaki od­
miany w sytuacji ogólnej i umiejętnie je 
wyzyskująca nie załamała się aimi na 
chwilę. ifRamiętnilri" są spowiedzią oby­
watelską z dokonanych czynów, którą mo­
żna wykonać z uczuciem dumy i dobrze 
spełnionego Obowiązku- Ponieważ aiuitor te­
go nie mówi, naszym obowiązkiem jest to
p od k reślić .

Nie wątpimy, że trzeci tom „Pamięt­
ników", obejmujący już „polskie czasy", 
znajdzie się z kolei pod prasą drukarską. 
Ohrachunek polityczny lat ciężkich, gorącz­
kowych, pełnyćh przeciwności, powinien 
nastąpić. Ostry skalpel myśli politycznej 
tow. Daszynskr0£iO potrafi .nam ukazać nie- 
jeden z ukrytych wrzodowi, toczących cia­
ło młodej Rzeczypospolitej- Ten rachunek 
sumienia miałby nietvlko hiistoryczne zna­
czenie. Jak całość „Pamiętników , byłby 
w części tylko lrstorją, w pz?ści wskaza­
niem dla przyszłości, ujawnieniem^ starv.-h 
błędów, unaocznieniom nieśmiertelnej 
prawdy, że świat idzie naprzód wielkiemi 
krokami i próżne jest stawianie mu zapór. 
Ileż takich daremnych, ślepvoh, tępych wy­
siłków, niweczonych przez ducha cziasiu, wi­
dział tow. Daszyński i z epicką prostotą 

ri jasnością zdołał nam przedstawić!
Jan Dąbrowski•

OBRftDY
Sesja druga.

PROWIZORJUM.
Zapowiedziane na wczoraj rozpatrywanie pro­

wizorium na m. kwiecień nie doszło do skutku 
z powodu nieosiągnięcia porozumienia w Rzą­
dzie.

OCHRONA LOKATORÓW.
Następnie Sejm rozpatrzył przyjętą na przed- 

południowem posiedzeniu Senatu poprawkę, aby 
dobrodziejstwa noweli (wstrzymanie zwyżki ko­
mornego) dotyczyły tylko lokali jednoizbowych, 
zajmowanych przez bezrobotnych.

Izba odrzuciła tę poprawkę 122 głosami prze­
ciwko 68.

SPRAWA SPRZEDAŻY WYTWÓRNI APARA­
TÓW TELEGR. i TELEFON,

Pomimo nieobecności referenta pos. Gerlicza, 
oraz przewodniczącego Komisji Komunik., pos. 
Bartla, przystąpiono do dyskusji w sprawie sprze­
daży Państwowej Wytwórni Aparatów Telegr. 
i Telefonicznych.

Pos. Sommerstein (Koło żyd.) w imieniu mniej­
szości Komisji referuje wniosek, ii umowa jest 
'dla Skarbu niekorzystna,, ozemiu większość nie 
przeczyła, nie chciała jednak otwarcie tego przy­
znać. Rząd jest wprawdzie związany umową, 
lecz może się przeciwstawić jej niekorzystnym 
punktom, bo spółka dotychczas nie jest zatwier­
dzona. Mówca domaga się usunięcia ze statutu 
krzywdzących Skarb punktów i stwierdzenia, że 
umowa jest dla Skarbu niekorzystna.

Wicemarsz. Dębski doniósł, że wpłynął wnio­
sek pos. Holeksy (Ch. D.) odesłania sprawy do 
Komisji z dwutygodniowym terminem.

Pos. Socha (Str. Chł.) sprzeciwia się temu 
formalnemu wnioskowi, motywując tem, że jedno­
cześnie p. Holeksa wniósł i inny wniosek, stwier­
dzający, że umowa ta jest niekorzystna.

Wniosek p. Holeksy, za którym głosowała 
tylko Chrz. Dem., upadł.

PRZEMÓWIENIE POS. TOW. PŁAWSKIEGO
Mały warsztacik, nabyta przez Rząd fa­

bryczka Pecza z początku walczyła o byt, a 
gdy uwieńczone 'to zostało dobremi rezulta­
tami, gdy zaczęła się rozwijać, zatrudniać 
więceij robotników, wówczas kapitał prywat­
ny zainteresował się nią i zaczął dążyć do jet) 
wykupienia. Oczywiście chodziło o to, że 
pokrewne zagraniczne fabryki mogły w ten

Wczorajsze posiedzenie Sejmu było po- 1 
myślne dla lewicy Przedewszystkiem odrzu­
cono kwalifikowaną większością t. zw. po­
prawkę, przyjętą przez Senat do noweli o o- 
chronie lokatorów. Zmiana ta, opiewająca, 
że zawieszenie podwyżek komornego do koń­
ca b. r. dotyczy tylko bezrobotnych i to nie 
mających sublokatorów — faktycznie unice­
stwiała całą nowelę.

Przez odrzucenie poprawki nadano usta­
wie brzmienie, poprzednio przyjęte przez 
Sejm. Ulga to coprawda niewielka, ale, bądź 
co bądź, jest: dla mieszkań jednopokojowych 
zawiesza się podwyżkę komornego od I-go 
kwietnia do końca r. b.

Wczoraj rozstrzygnęła się też sprawa 
Państwowej Wytwórni aparatów telegraf, i te­
lefonicznych. O skandalicznej tej sprawie pi­
saliśmy już wielokrotnie. Jest ona niesły­
chanie znamienną dla sposobu, w jaki nasze 
Rządy zawierają umowy i dają koncesje pry­
watnemu kapitałowi. Skarb ponosi jawną 
szkodę, często cierpi na tem także rozwój 
przemysłu — ale Lcwiatan pcha Min. P rze­
mysłu i Min. Skarbu do wyzbywania się 
przedsiębiorstw za psie pieniądze, z korzy­
ścią tylko dla garstki kapitalistów a ze szko­
dą Państwa. Prawie zawsze jest to  połączo­
ne także z korupcją polityczną, to jest z ła­
pówkami i t. p. sposobami.

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, 
że referent komisji, która jednym głosem 
większości opowiedziała się za -utrzymaniem 
szkodliwej umowy — p. Gerlśoz nie zdecydo­
wał się bronić złej sprawy w pełnym Sejmie. 
Pomimo braku referenta, na żądanie tow. 
Pławskiego debata się odbyła. Pan Somrnar- 
sleiin z Klubu Żydowskiego dał umiejętny wy­
wód prawniczy, popierając wnioski mniejszo­
ści komisji. Przemawiali z naszego klubu: 
tow. Pławski i tow. Praussowa, którzy całą 
sprawę wszczęli i z niezmordowaną ener.gją 
walczyli przez długi czas o wykrycie i napięt­
nowanie zła. Tow. Pławski w doskonałym 
rzeczowym referacie opisał faktyczny prze­
bieg całej tej afery i wykazał liczbowo, jakie 
szkody sprzedaż Wytwórni przynosi Skarbo­
wi i przemysłowi. Tow. Praussowa odniosła 
wielki sukces. Sala sejmowa, z początku 
dość pusta, podczas jej .przemówienia zapeł­
niała się coraz bardziej. Było to też przemó­
wienie w całem znaczeniu tego słowa znako­
mite, wygłoszone z wielką swadą, z tempera­
mentem, z  potężną siłą argumentacji!.

Wysiłki naszych tow. uwieńczyły się do­
skonałym skutkiem. Daremnie p. Trepka z 
Lewiatana usiłował bronić umowy, daremnie 
p. Min. Przemysłu Osiecki starał się wmó­
wić, że co się stało., to się nie odstanie — 
Sejm, nieznaczną wprawdzie większością, 
przyjął wnioski mniejszości komisji, że umo­
wa jest niekorzystna dla Skarbu 1 że Wytwór­
nia ma pozostać przy Państwie. Jednogłośnie 
przyjęto wniosek o pociągnięciu do odpowie­
dzialności winnych zawarcia niekorzystnej u- 
mowy.

Po raz pierwszy tedy Sejm przeciwstawił 
się skandalicznej koncesji w sposób stanów, 
czy i bezwzględny. Mamy nadzieję, że wy­
rok Sejmu będzie nareszcie początkiem sa­
nacji tych zgniłych stosunków.

SEJMU.
Posiedzenie 281.

sposób zrobić dobry interes, pozbyć się kon­
kurenta i mieć monopol na zamówienia rzą­
dowe.

Fabryka w  r. 1921 wyrabiała 903 apara­
ty  rocznie, a potem ta liczba wzrasta co rok, 
aż w r. 1925 dochodzi do 4,270. Skutkiem 
niewłaściwej polityki M. S. Wojsk, i M. Ko­
lei, fabryka nie otrzymywała od nich zamó­
wień, Rząd nie dawał kapitału obrotowego, 
a mimo to fabryka przynosiła zyski 16,000 zł. 
w 1924 r., a w 1925 r. — przynajmniej 60 —
65.000 zł. Generalny Dyrektor Poczt i Tel. 
stwierdzał w korespondencji urzędowej w r. 
1923, że fabryka wykonywa obs tał unikit za­
spokajając wsizelkie wymagania Dyrekcji. Ko­
misja delegowana przez komisarza Moskalew- 
skiego, postawiła wniosek -utrzymania wy­
twórni przy Państwie.

Umowa, zawarta z Polskiem Radjo odda- 
,je wytwórnię za 500,000 zł., gdy przysięgli 
eksperci Min. Skarbu ocenili ją na przeszło
700.000 zł. razem z dwiema nabytemi maszy­
nami. Wartość surowców i półfabrykatów, 
których spółka nie przejmuje, wynosi 800,000 
zł., a bez wytwórni to nie przedstawia prawie 
żadnej wartości. Zamiast więc ogólnej war­
tości wytwórni z zapasami 1,500,000 zł., 
Skarb Państwa otrzymuje 500,000 zł. i to ak­
cjami, które długo mogą nic nie dawać Skar­
bowi, a należy jeszcze przypomnieć, że umo­
wa była zawarta przy wysokim kursie złote, 
go i nie została obecnie zmieniona. Wytwór­
nia zostaje oddana towarzystwu Polskiemu 
Radjo na spekulację, bo to Towarzystwo na­
tychmiast odprzedaje fabrykę firmie Ericson, 
wzaimian za co dostaje stację nadawczą ra­
djo - tedofomezną, którejby nie mogło kupić 
inaczej, bo nie ma pieniędzy.

Wnosimy rezolucję, stwierdzającą koniecz­
ność utrzymania wytwórni aparatów telefo­
nicznych i telegraficznych w rękach Państwa. 
Mimo zawarcia umowy można to  jeszcze zro­
bić, ponieważ na akcie niema jeszcze podpisu 
Main. Skarbu.

Druga rezolucja: Sejm stwierdza, że umo­
wa z  Tow. Polskie Radjo jest dla Państwa nie­
korzystna i  wzywa Rząd do przeprowadzenia 
śledztwa i ukarania winnych zawarcia tej u- 
mowy. (

Pos. Socha (Str. Chł.) popiera wnioski mniej­
szości i podnosi, że niemal na każdej komisji sej­
mowej wyłaniają się jakieś niekorzystne dla Skar­
bu tranzakcje. Akcja przeciwko tym tranzak- 
cjoun nie dała dotychczas żadnego wyniku

Pos. Trepka (Z. L. N.) powołuje się na opinję 
publiczną (chyba — opinja Lewiatana? — przyp. 
red.), która uważa za konieczne przekazywanie 
deficytowych przedsiębiorstw państwowych w rę­
ce prywatne. Broni umowy, która jest korzystna 
dla jednej i drugiej strony. Mówcy pozatem cho­
dzi o reputację Polski zagranicą, że dotrzymuje 
umowy.

PRZEMÓWIENIE POS. TOW. PRAUSSOWEJ
Lulbecki (Min. Skaribu K rólestw a K on­

gresowego, przyjp. sp r.) , obejm ując urzędo­
wanie, w yraził się, że rzecz cała  w tem, by 
pieniądze w pływ ały d o  Skarbu, a nie do 
pryw atnych kieszeni. Tem  się też kiero­
w ał i osiągnął sukcesy. Bez tej ideologii i 
m y nie uzdrowimy finansów i Polska dalej 
tonąć 'będzie w tym bezładzie. Gdyby ta 
teza była przestrzegana, nie mielibyśmy 
takiej sy tuacji, jak  obecna, ani te j sprawy
0 koncesji. Na nasze żądanie przedłożono 
wprawdzie spis urzędników, mających re­
prezentować interes Państwa, a zasiadają­
cych w różnych towarzystwach akcyjnych, 
Jęcz Sejm przeszedł nad tem do .porządku
1 nie zmuszono ich do wycofania się. Pol­
skie Radjo ubiegało się długo o Wytwór­
nię lecz póki dyrektorem był uczciwy czło­
wiek, p. Wiśniewski, bronił tej instytucji, 
wykazując, że daje dochód Państwu. Po 
jego śmierci przyszedł p. Chełmiński, wy­
znający zasadę, że Państwo powinno być 
ubogie, a obywatele boigaci. Pracuje on 
nad sprzedażą Wytwórni i zwycięża dzięki 
nam, że dopuszczamy do handlu majątkiem 
państwowym. Mówicie tu Panowie o są­
dzie, lecz p. Chełmiński jest przygotowany 
na sąd, opłaca mu się to, bo będzie hojnie 
nagrodzony za karę i za wstyd. Kto hono­
ru i sumienia nie ma, dla tego sąd nie strasz­
ny.

Zachodzi pytanie, czy tranzakcja do­
konana? Statut nie zatwierdzony, Towa­
rzystwo nie istnieje, z kim Rząd zawarł u- 
mowę? Minister nie może zatwierdzić sta­
tutu towarzystwa, gdzie zasiada człowiek, 
którego wdększość klubów zamierza oddać 
pod sąd. (Do p. Strońskiego, który coś 
mówi. Panie Stroński, o co Panu chodzi? 
Czy o Genewę? Wesołość). W Polsce jest 
tak, że nie koncesjonarjusz płaci Państwu, 
lecz naodwrot. Państwo wniosło kapitał, 
a dostaje akdje, dwiuch zaś kontrahentów, 
którzy nic nie wnieśli, dostaną 2 koncesje 
i wytwórnię. Troską naszą jest brak ka­
pitału, ale Rząd tej troski nie podziela, 
wywozi kapitał zagranicę, a koncesja nie 
gwarantuje nawet pożyczki. Tezą p. Trep­
ki jest, że Państwo nie ma kapitału i dla­
tego wytwórnie powinny przejść w ręce 
prywatne. Ale te prywatne Pociski i Pa­
rowozy pracują za pieniądze państwowe. 
Chodzi o to, by lojalnie dawać zamówienia 
państwowym wytwórniom, a nie sabotować 
je, jak to czyni wojsko i koleje. Rząd spro­
wadza aparaty telefoniczne z zagranicy, 
PASTA także sprowadza wszystko z za­
granicy, a Rząd nie zmusza do kupna w

Polsce, motywując, że się to nie kalkuluje. 
Cyfry wprawdzie mówią co innego, ale 
przejażdżki zagranicę i djety także są wy­
godne. Pokażcie ten prywatny kapitał? 
Ale jesteście kapitalistami tylko wtedy, gdy 
chodzi o żerowanie na Państwie. Udowod­
niono, że państwowa wytwórnia rozwija 
się doskonale i nie wolno jej sprzedawać 
za tę cenę.

P. Trepka twierdził, że zadłużenie jej 
wynosi 452,000 zł. Nie odliczył jednak go­
tówki w kasie i innych pozycji, co gdyby 
był zrobił przekonałby się, że dług wynosi
145.000 z ł, a wartość 1,500,000 zŁ, z cze­
go plac i ’budynki 700,000 zł., a reszta w su­
rowcach i fabrykatach. Czy każdy z Panów 
nie chciałby mieć takiego interesu, który 
jest wart Wi .miljona, a dług na nim tylko
145.000 zł. Cały wkład Skarbu do tej wy­
twórni od 1919 t. wyniósł 160,000 zł., a o- 
becna wartość po odtrąceniu długu jest
1.350.000 zł., czyli majątek wzrósł ośmio­
krotnie. Każdy z Panów chciałby, aby jego 
majątek wzrastał w talkiem tempie, ale u- 
ważacie, że Państwo powinno sprzedać ten 
objakt. W sierpniu Rząd robi umowę, sprze­
dając to za 500,000 zł-, co wynosiło 83,000 
dolarów. Dziś te 500,000 zł. wynosi już tyl­
ko 63,000 dolarów, czyli, że Skarb stracił
20.000 dolarów t. j- 160,000 zł. Odliczyw­
szy od ceny sprzedażnej oddał ofojekt za
340.000 zł. (Głos na lewicy: Nowy Żyrar­
dów). Wartość produkcji wynosiła w 1920 
r. 82,000 zł., a po 5 latach wyniosła
1.030.000 zł, czyli 13 razy więcej.

W umowie jest, że w pierwszym roku 
Państwo ma dać obstalunek na 2 mili jony 
zł- Dyrekcja radomika płaci za aparat 318 
zł., krajowa wytwórnia dostarcza aparat za 
130 zł-, czyli Państwo przepłaca 188 zł., 
kupując aparat zagraniczny. Jeśli u obcych 
zamawia na 2 miilj., to na tej ilości apara­
tów z własnej wytwórni zarobiłoby prze­
szło miljon- Nrechlby tylko Min. Spr. Woj. 
i Kolei dały zamówienia, a wytwórnia nie 
potrzebowałaby dopływu innych kapitałów. 
Obrońców tej koncesji jest coraz mniej, P. 
Gerlicz nie chciał referować, obrony pod­
jął się p. Trepka, który sprawy nie zna i 
nie badał- Wniosek większości uznaje wpra­
wdzie, że umowa jest niekorzystna, ale u- 
waża, że Min. powinien się jakoś ze stroną 
przeciwną ułożyć. Ale w tem największy 
jest ambaras, żeby dwoje chciało naraz- 
( Wesołość.). Układy te będą bezskuteczne 
i do niczego nie doprowadzą. Sejm powi­
nien wydać wyrok i wziąć odpowiedzial­
ność za unieważnienie tej tranzakcji. Ape­
luję do Panów o takie załatwienie tej spra­
wy i kończę znowu słowami Lubeckiego: 
Prawda jest jedna i prawda musi zwy­
ciężyć, a rzecz w tem, by pieniądze wpły­
wały do Skarbu, a nie do prywatnych kie­
szeni. ( Oklaski na lewicy )-

Min. Przem. i Handlu, p. Osiecki, powołuje 
się na opinję Gener. Prokuratorii, która przewi­
duje straty dla Skarbu Państwa na wypadek zer­
wania umowy. Ponadto Rząd obowiązany iest 
wykonać umowę?' ponieważ podpisana jest przez 
Min. Przem. i Handlu.

Przemawia powtórnie pos. tow. Pławski, zbi­
jając twierdzenia p. Tiepki, który opiera się na 
sprawozdaniu wręcz sprzecznem ze sprawozda­
niem Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. Co 
do przemówienia Ministra mówca jest zdania, że 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów nie jest 
organem odpowiedzialnym przewidzianym przez 
Konstytucję, lecz pomocniczym i opinja jego jest 
niemiarodajna.

Ostatni przemawia pos. Wyrzykowski (Wy­
zwolenie), wypowiadając się za wnioskami mniej­
szości

GŁOSOWANIE.
W głosowaniu imiennem przyjęto 107 głosa-' 

mi przeciw 106 wniosek p. Sommersteina: Sejm 
uważa umowę, zawartą ze spółką Polskie Radjo, 
za niekorzystną dla Państwa. Przyjęto wniosek 
Komisji, aby Rząd wazelkiemi środkami dążył do 
zmiany niekorzystnych punktów umowy. Przyję­
to imiennie 112 glosami przeciw 105 konieczność 
utrzymania wytwórni aparatów telefonicznych i 
telegraficznych w rękach Państwa (wniosek tow. 
Pławskiego i tow. Praussowej). Przyjęto jednomyśl­
nie wniosek p. Holeksy: „Sejm wzywa Rząd do 
przeprowadzenia śledztwa w sprawie omowy, za­
wartej przez Min. Przem. i Handlu z towarzystwem 
Polskie Radjo i do pociągnięcia do surowej odpo­
wiedzialności winnych wszelkiego działania na 
niekorzyść Państwa11.

Następne posiedzenie jutro w poniedziałek o 
godz. 4-ej popołudniu.
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FRANCJA DO AMERYKI: W asz pieniądz 
cierpi na apopleksję z nadmiaru krwi, nasz zaś 
na anetnję. Możebyśmy tak spróbowali trans­
fuzji (przelania z jednego ciała do drugiego) 
krwi?
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Sen. S teinborn złożył ślubowanie. W szedł on 
do Senatu na miejsce sen. Szychowskiego (N. P. 
R.) k tó ry  zrzekł się m andatu.

Sen. K arpiński (Ukr.) uzasadniał nagłość 
w niosku w spraw ie aresztow anych 10 osób w lo­
k a lu  „Prosw iiy" w Łucku.

Po w yjaśnieniach udzielonych przez Min. 
Spraw  W ewn. R aczkiew icza, Senat odrzucił na­
głość, a wniosek odesłał do Komisji Admin.

Przystąpiono do now eli do ustaw y o ochronie 
lokatorów , k tó rą  referow ał sen. Thullie (Ch. D.).

Sen. G logier (Ch. N.). jest za odrzuceniem  
ustaw y.

Sen. Jackow ski (Z. L. N.) rów nież w ypow ia­
da się za odrzuceniem  ustaw y, w  razie  zaś nie- 
przyięcia jego wniosku zgłasza cały  czereg po­
praw ek, un;cestw iających ustaw ę.

Po przem ówieniu wicemin. M arkow skiego za­
bra ł głos sen tow Kopciński.

PRZEMÓWIENIE 
SEN, TOW, KOPCIŃSKIEGO.

Stronnictw o nasze chciało objąć tą  u sta­
wą wszystkich lokatorów, a wstrzym anie pod­
wyżki nie m iało mieć określonego term inu i 
trw ać aż do rzeczyw istej popraw y stosun­
ków. Przeciwnicy powoływali się na in tere­
sy właścicieli domów oraz na dobro ogólne, 
mianowicie na akcję budow laną Miano tak ­
że na oku kredyt zagraniczny. Upłynęły dw a 
lata, a o tym  kredycie jakoś nie było mowy. 
Nagle teraz, kiedy uchwała się nowelę, robi 
się gwałt z tą  pożyczką, co jest argum entem  
bardzo podejrzanym. Ile razy  chodzi o  in te­
resy  posiadających, panowie lubią wyciągać 
Konstytucję i różne szczytne zasady, gdy jed­
nak  idzie o redukcję urzędników lub redukcję 
płac, to  to się załatw ia momentalnie bez wa­
hań . Sen. Glogier uważa ( że te  ulgi są drob­
nostką, ale dla ludzi umierających z głodu 
nie jest to  rzecz drobna. ^Co do wniosków se­
nato ra  Jackow skiego, to niektóre wyglądają 
na gorzką ironję, jak naprzykład, że Fundusz 
'Bezrobocia, k tóry  i tak nie w ystarcza, ma za­
płacić to  kom orne. My wadzimy smutną rze­
czywistość, a panom przesłania ją w ielka teo* 
rja  o świętem praw ie własności. N iektóre 
wnioski sen. Jackow skiego są naw et niezgod­
ne z regulaminem Senatu ,gdyż poruszają zu­
pełnie inne sprawy, a Senat nie ma praw a ini­
cjatyw y ustawodawczej. P, M arszałek więc 
nie powinien tych wniosków poddać pod gło­
sowanie, Wiemy, że ustaw a jest niedosko­
nała i z przykrością zrzekam y się stawiania 
do niej popraw ek, gdyż nie chcem y odwlec 
wejścia jej w życie, ażeby ci biedni ludzie choć 
tę ulgę otrzymali. Uważamy, że obecnie jesrt 
taka chwila, że powinno się złagodzić walkę 
klas i dlatego apeluję także do prawicy, ażeby 
przyjęła ustaw ę w brzm ieniu uchwalonem 
przez Sejm.

Sen. Banaszek (NPR.) zapow iada, że klub jego 
będzie glosować przeciw ko popraw kom  Senatu.

Po przem ów ieniach sen. Białego i ref sen. 
Thuliego przystąpiono do głosowania. P rzyjęto  
jedynie popraw kę zm ierzającą do w strzym ania 
autom atycznej zwyżki komornego tylko dla m ie­
szkań, zajm owanych przez bezrobotnych.

(Już po południu Sejm tę  popraw kę senacką 
odizucil).

N astępnie "Senat przyjął k ilka drobnych ustaw .
O dczytano jeszcze wniosek sen. K alinow ­

skiego (Wyzwól), w zywający Rząd do p rzed sta ­
w ienia jakr.ajrychlej noweli do ustaw y o środkach 
zapew nienia rów nowagi budżetow ej z 22.XI1 1925, 
a  to w celu zw olnienia nauczycieli od niepom ier­
nie w ysokich św iadczeń na rzecz Państw a w po­
rów naniu z innymi pracow nikam i państwow ym i. 
W niosek odesłano do Komisji Budżetow ej.

N astępne posiedzenie w środę o godz. 4 pop.

We Francji.
UCHWAŁY KOMISJI FINANSOWEJ.

Komisja finansowa Izby uchwaliła na 
posiedzeniach, odbytych wczoraj popołud­
niu, oraz w ciągu nocy, ogółem dochody, w 
wysokości 1385 mil,jonów franków. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisja zbada spra.- 
wę podwyższenia podatku ad obrotu i po­
weźmie odpowiednie postanowienia. „P«t- 
tit Pariisien" dowiaduje się w tej sprawie, 
że minister finansów byłby skłonny zgo­
dzić się na projekt kompromisowy, przed­
stawiony w ciągu nocnego posiedzenia. Na 
podstawie tego projektu uzyskanoby do­
chód, w  wy sokości 1500 mil jonów.

Przed przystąpieniem do dyskusji nad 
sprawą podatku obrotowego, komisja Fi­
nansowa przyjęła 15 gł. przeciwko 7, przy 
5, wstrzymujących się od głosowania, po­
prawkę dep- Margainie’a w sprawie wpro­

wadzenia monopolu naftowego i cukrowe­
go-

SYTUACJA W MAROKU.

Paryż, 27 m arca (PAT). Na dzisdejszem 
posiedzeniu komisji finansowej izby deputo­
wanych przy dyskusji nad budżetem  min. 
spraw  wojskowych, min. Painleve obszernie 
przedstaw ił obecną sytuację w M aroku, 
stw ierdzając, że wojska francuskie uczyniły 
znaczne positępy, nie ponosząc znaczniejszych 
strat. Rząd francuski nadal bierze pod uw a­
gę możliwość otw arcia rokowań, o  d e  ty lko 
okoliczności na to  pozwolą. Rząd francuski 
działa w pełnem  porozum ieniu z Hiszpan)ą. 
Obaj sprzym ierzeńcy trw ają niezłomnie na 
slanowisku, że wrogowie Francji i  Hiszpanji 
powinni zakomunikować tym państw om  swoje 
w arunki pokojowe.

Z komitetu zwalczania 
handlu kobietami i dziećmi

PAT. donosi z Genewy: Komitet zwal­
czania handlu kobietami i dziećmi zakoń- 
azył swe prace powzięciem całego szeregu 
uchwał dotyczących: opieki nad prostytut­
kami, wychodzącemi z domów publicznych, 
wydalania z kraiju prostytutek, walki z  por­
nografią, opieki nad emigrantkami, wresz­
cie propagandy. Wiele z pośród tych kwe- 
stji nie zostało załatwionych ostatecznie; 
sekretarjat Ligi ma uzupełnić materjały na 
przyszłe posiedzenie komitetu.

Referentem dwuch spraw, a mianowi­
cie: wydalania prostytutek z kraju oraz j 
propagandy, został wybrany przez aklama­
cję tow. sen. Posner. Działalność państwa 
polskiego w dziedzinie zwalczania handlu 
kobietami i opieki nad niemi znalazła w u- 
chwalach zjazdu specjalne uznanie. W 
szczególności powołanie do życia brygady 
kobiet policjantek zostało wskazane innym 
państwom, jako wzór do naśladowania-

Polecono również sekretariatowi pro- j 
wadzenie w dalszym ciągu badań nad zwią- j  
zkiem, istniejącym pomiędzy alkoholizmem 
a handlem kobietami.

W dniu wczorajszym rozpoczął obrady 
komitet opieki nad dzieckiem.

Przemówienie 
tow. Loopsa w gdańskim 

Volkstagu
Na posiedzeniu Volkstagu w dniu 26 

b. m- przemawiał socjal - demokrata tow. 
Loops, który krytykował tstosunki, panują­
ce w szkołach gdańskich, piętnując agita­
cję przeciwko Lidze Narodów, uprawianą 
w szkołach gdańskich przez nauczycieli, 
którzy przedstawiają Li^e Narodów, jako 
związek, mający na celu „obrabowanie i 
zniszczenie" Niemiec.

Nawiązując do wywodów posłów so­
cjal - demokratycznych, organ stronnictwa 
katolików .niemieckich „Danziger Lande- 
szeitung" występuje przeciwko socjal - de­
mokratom, czyniąc im zarzut, że „wyrze­
kli się nadziei przyłączenia w przyszłości 
Gdańska do Rzeszy Niemieckiej i pogodzi­
li się z obecnym stanem rzeczy". (PAT).

W Rumunii
Bukareszt, 27 marca. (PAT.). Na od­

bytem wczoraj posiedzeniu Rady Ministrów 
postanowiono, że dziś o godz. 16-tej Bra- 
tiano odczyta w Izbie orędzie w  sprawie

zamknięcia parlamentu. O godz. 18-tej pre- 
mjer wręczy królowi dymisję gabinetu.

W kołach politycznych przewidują 
możliwość utworzenia przyszłego gabinetu 
przez partję narodową, pod 'przewodnict­
wem Mankt.

Reprezentanci Stanów 
Zjednoczonych w Europie

Depesze z Waszyngtonu donoszą, iż 
Houghton opuści Nowy Jork dn- 3 kwiet­
nia, ceJem ponownego objęcia funkcji am- 
baisaidora w Londynie. Prawdopodobnie je­
dnocześnie wyjedzie do Europy Hugh Gib­
son, poseł amerykański w Bernie, który re­
prezentować będzie Stany Zjedn. w komi­
sji przygotowawczej konferencji rozbroje­
niowej, mającej się zebrać w Genewie dn. 
18 maja- Istnieje możliwość ponownego 
odroczenia zebrania tej komisji, wobec tru­
dności uzgodnienia punktów widzenia fran­
cuskiego i angio • amerykańskiego na prze­
mysłową i mortską dziedzinę zagadnienia. 
(PAT.).

Afera fałszerska 
na Węgrzech

.ANONIMOWA PRZESYŁKA.
PAT. donosi z Budapesztu pod datą 

27 b. m.:
Dziś popoł. posłaniec przyniósł do ho­

telu „Hungaria" paczkę, adresowaną do 
delegata Barku Francuskiego, Royere. 
Paczka ta zawierała dwa kamienie litogra­
ficzne. W dołączonym do paczki liście 
napisane jest anonimowo, że przysłane ka­
mienie są tymi właśnie, które były poszu­
kiwane w związku z aferą fałszerstw bank­
notowych. Kamienie te przekazano policji. 

 ;:o::----------

Wiadomości telegraficzne
— W  Poznaniu odbyła się uroczysta A kade- 

mja ku czci M arszałka Piłsudskiego. P iękny od­
czy t o Piłsudskim  wygłosił W acław  Sieroszew ski. 
Na A kadem ję przybyła tłum nie publiczność; m ię­
dzy innymi — przedstaw iciele  wojskow ości z do ­
w ódcą O. K„ gen. Sosnkowskim  na czele.

— Po nowem zw ołaniu sejm u pruskiego, 
k tórego  obrady  zostały  odroczone do dn. 20 k w ie t­
nia, rząd  pruski zajm ie stanow isko w obec sy tua­
cji, jaka w ytw orzyła się onegdaj, naskutek  odrzu­
cenia przez sejm pro jek tu  rządow ego ustaw y o 
podatkach  od domów.

— „P raw da" m oskiew ska w Nr. 66 z dn. 23 
b. m. donosi o śm ierci anarch isty  K arielina, jed­
nego z działaczy rew olucyjnych przedw ojennej 
Rosji.

— Czeskie Min. Kolei w prow adza z dniem 
16 kw ietn ia r. b. 50% zniżkę taryfy osobowej dla 
podróżujących po C zechosłow acji cudzoziemców.

  Dn, 27 b. m. przybył do Berlina kanclerz
austrjacki, dr. Ramek. P rasa berlińska w ypow ia­
da opinję, że w izyta ta  przyczyni się do zacie­
śnienia w ęzłów między obu krajam i, dążącym i do 
połączenia się.

— Poseł litew ski w Paryżu, Klimas, ośw iad­
czył przedstaw icielow i „T urgauer Zeitung", że 
stosunki między L itw ą a Polską nie ulegną zm ia­
nie wcześniej, aż spraw a w ileńska zostanie u re ­
gulowana. Na w ejście z Polską w stosunki kon­
sularne, pocztow e, telefoniczne i telegraficzne, 
nie zgadzam y się — ośw iadczył p. Klimas — po­
niew aż Polskę ignorujemy.

-::o” —

Zbrodniczy zamach
W czoraj około godz. 6 wiecz. przed dom 

nr. 34 przy ul. Wolskiej zajechał samochód, z 
k tórego wysiadło dwuch mężczyzn. W krótce 
po wejściu do bramy wspomnianego domu 
rozległy się dw a szybko po sobie następują­
ce w ystrzały rew olw erow e. Gdy nadbiegli 
na alarm  przechodnie i lokatorzy domu, za­
stali w Braunie leżącego mężczyznę z raną po­
strzałow ą w głowę. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził, że rana  jest powierzchowna i, po opa­
trunku przewiózł rannego do szpitala Ży­
dowskiego.

Policja 7-go kom isarjatu, prow adząc do­
chodzenie ustaliła, że ranny nazywa się Ulic­
ki, m ieszka na Solcu i jest delegateąp, związ­
ku strycharzy Spraw cą postrzelenia był 
prawdopodobnie, jaik donosi agencja dzienni­
karska, ów mężczyzna który  przyjechał z U- 
liekim. Po dokonaniu zbrodniczego czynu, 
zbiegł on w raz z rew olw erem .

Wykrycie potajemnej 
rozlewni spirytusu

Po dłuższej obserwacji i  wywiadach ko ­
misarze Śniegocki i W iliński i rew ident No­
wak z lotnego oddziału kontroli skarbowej 
wykryli w domu nr. 2 przy ul. Twardej po ta­
jemną rozlewnię spirytusu, mieszczącą się na 
poddaszu II p iętra , a prowadzoną przez M a. 
rjem Biremewajgową i jej syna, Jakóba.

Birencwajjgowa, uprzedzona widocznie o 
przvbvciu przedstaw icieli władzy, starała się 
ukryć ślady rozlewni. W tym celu B. zro­
biła o tw ór w cienkiej ścianie przez k tóry  
przenosiła całe urządzenie rozlewna na są­
siedni strych. Po wyważeniu drzwi, znale­
ziono Birencwajgową skrytą n a  sąsi-łdnim 
strychu, w śród wiszącej bielizny.

Na miejscu znaleziono 30 litrów  spirytusu 
o zapachu perfumeryjnym, spirytus drugiego 
gatunku był rozlewany do butelek  z etykietą: 
„Spirytus pejsachowy firmy Kuśminek w Lu­
blinie". Całe urządzenie rozlewni skonfisko­
wano, Birencwajgową zaś pociągnięto do od . 
powiedzialności. B. była już karan a  za  po­
tajemny handel spirytusem.

Katastrofa samochotfowa
Dziś w nocy o godz. 12,30 na ul. Chmiel­

nej 69 przed am bulatorium  kolejowem, samo­
chód osobowy w padł na nieoświetloną bairje- 
rę, zagradzającą ulicę, rozkopaną w skutek 
nspraw iania w tern miejscu bruku. Samochód, 
natrafiwszy na przeszkodę, przew rócił się na 
chodnik, roizbijajjąc latarnię gazową i ulega­
jąc kom pletnem u zdemolowaniu.

Zygmunt Szybowski, szofer, i! pasażer, 
Hieronim Nowakowski, drukarz (obaj ciężko 
ranni), zostali przewiezieni przez Pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus.

Je s t to  jeszcze jeden dow ód skandal ucz. 
nych porządków  w M agistracie warszawskim.
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Rozmaitości.
ROZW ÓJ LOTNICTW A W  NIEMCZECH.

6-go kw ietn ia zostaje o tw arta  w Niemczech k o ­
m unikacja pow ietrzna przez tow arzystw o „Hansa 
P ow ietrzna”, pow stałe z połączenia tow arzystw  
A ero-L loyd i Junkersa. Nowa sieć pow ietrzna o- 
te jm uje ogółem 17 tys. kilom etrów  i obsługiw ana 
będzie przez ok. 110 sam olotów.

Ten potężny rozwój kom unikacji lotniczej za­
w dzięczać należy poparciu  ze strony R ządu R ze­
szy i poszczególnych krajów , oraz p raw ie w szy­
stkich w iększych miast, k tó re  zapew niły sobie u- 
dział w sieci lotniczej. Poniew aż idzie tu p raw ie 
w yłącznie o linje pom ocnicze leżące na szlaku 
w ielkich linji m iędzynarodow ych, H ansa skorzy­
s ta ła  z o fert m iast, zw łaszcza że tą  drogą zdoła 
ona rozw inąć swe przedsiębiorstw o na jaknajszer- 
szej podstaw ie, pom nażając liczbę aparatów , do ­
skonaląc je i ksz ta łcąc  coraz liczniejszy personel.

Rozkład podróży pow ietrznej zaw iera linje: 
Londyn - Berlin - M oskwa, K openhaga - Berlin - 
W iedeń, Zurych - M onachjum - B udapeszt, M al- 
m ó-A m sterdam  - Londyn, Lyon - B azylea-Frank- 
fu rt - K openhaga. Jak  w idać sieć m iędzynarodo­
w a znacznie się rozszerzy ła  w porów naniu z do ­
tychczasow ym  stanem  rzeczy. Do sieci tej w łą ­
czone będą najw ażniejsze m iasta niem ieckie, jak 
Drezno, Lipsk, N orym berga, M annheim, D ussel­
dorf, S tu ttgart, H anover, Hamburg. Brema, Kolo- 
nja, W rocław , Szczecin, M agdeburg i in. Razem 
uruchom ione będą  w Niemczech 39 linji pow ietrz­
nych. i

Z ŻYCIA RODZINNEGO KRÓLÓW. Poseł 
do sejmu baw arskiego tow. A uer, przem aw iając 
przeciw ko finansowym uroszczeniom  W itte lsba- 
chów, w spom niał o m em orjale z czasu wojny sze­
fa sztabu ówczesnego księcia, a obecnego p re ten ­
den ta  do tronu  R uprechta . W m em orjale tym

żąda się aneksji Belgji i zdetronizow ania belgij­
skiej pary  królew skiej. K rólow a belgijska jest sio­
s trą  R uprech ta , a le uczucia rodzinne nie odgry­
wały wówczas żadnej roli, poniew aż szlo o 
p rzyw łaszczenie sobie cudzej ziemi. Jedyną  tro ­
ską R uprech ta  było to, czy detron izacja  m onar­
chy, panującego przecież „z bożej łaski", nie 
w yw oła pew nego oburzenia umysłów p rze­
ciwko samej monarchji, ale na to m em orial od ­
pow iada, że w Niem czech prądy antim onarchicz- 
ne nigdy pow ażnie nie w ystępow ały (W rok pó­
źniej nie było już w Niem czech ani jednego k ró ­
la!).

Obecnie, gdy b. królew iętom  zachciało się 
„odszkodow ań", w ystępują oni jako rozkochane 
w sobie gołąbeczki, upom inają się o nieślubne 
dzieci i m etresy, w nadziei, że uda się w yciąg­
nąć od „kochanego narodu" jaknajw ięcej.

OSTA TNIE W ALKI Z INDJANAM I. W S ta ­
nach Zjednoczonych A m eryki Północnej istnieje 
s tan  O klahom a, k tó ry  A m erykanie nazyw ają „Dzi­
kim Zachodem " i gdzie żyje szczep indjański. o- 
zagowie, liczący w szystkiego 2726 głów. Otóż od 
r. 1922 trw a w tym stan ie  w ojna eksterm inacyjna 
przeciw ko tym  Indjanom. Idzie tu  nie o w ypraw y 
po złoto, czy rom antyczne w alki białych z czer- 
w onoskórym i, lecz o podbój kapitalistyczny, a l­
bowiem O klahom a posiada bogate źródła nafto ­
we, oceniane na 51 miljonów dolarów.

W alka rozpoczęła się od tego, że w roku 1922 
jeden z wodzów ozagów, uchodzący za bogatego 
w łaściciela kopalni naftowej, padł ofiarą zasadz­
ki. W kró tce nastąp iły  dalsze skrytobójstw a bo­
gatych Indjan. Znikały ca łe  rodziny.

Policja am erykańska przez długi czas nic nie 
w iedziała o tych m orderstw ach, dokonyw anych 
przew ażnie przy pom ocy otrucia . Pew nego dnia 
w szakże m ordercy w ysadzili w pow ietrze dobytek 
bogatego Indianina, co zw róciło już uwagę poli­
cji, Po długich poszukiw aniach w ykry to  tajną.

szeroko rozgałęzioną organizację, k tó ra  m ordow a­
ła Indjan i skupyw ała za bezcen od ich rodzin 
praw o spadkow e. Spiskowcy należeli do najw yż­
szych sfer białej ludności O klahom y i policja z 
obaw y zem sty przez długi czas nie śm iała w trą ­
cać się do tej bandy. Z biegiem czasu mafja ta  
zaczęła  działać ostrożniej, podejrzew ając, że do 
jej szeregów  w kradli się członkow ie policji. Kil­
ku  przyw deów  otru to . Dopiero w ostatn ich  dniach 
udało się policji zaaresztow ać czte rech  przyw ód­
ców bandy, m. in. jednego szeryfa.

T akie  rzeczy dzieją się na „Dzikim Z acho­
dzie".

KĄPIEL MLECZNA BUDDHY. W środko­
w ych Indjach jest m iasto C om atesvara, posiada­
jące olbrzym ią figurę Buddhy. J e s t to  bodaj naj­
w iększy pom nik św iata, liczy bowiem 21 m e­
trów  w ysokości, a i wiek ma sędziwy, bo p rze­
szło tysiąc lat. Co 15 la t odbyw a się oryginalny 
cerem onjał czyszczenia figury. O tacza się ją ru ­
sztow ania, z którego oblew a się bóstw o od 
głowy do stóp istnem i potokam i mleka. W uro* 
czystości tej mogą w ziąć udział tyLko ci, co d ro ­
gą licytacji nabędą praw o do tego. C hętnych jest 
b. dużo. O statn ie  czyszczenie Buddhy odbyło się 
w r. ub., a kosztow ało  k ilka tysięcy funtów  sz ter- 
lingów.

POSEŁ PARLAM ENTU W  KAPELUSZU 
DAMSKIM. Regulam in angielskiej Izby Gmin 
przepisuje posłom, by podczas m otyw ow ania 
pro jek tu  ustaw y, czy wniosku dodatkow ego, 
mieli pokry te  głowy, W tych dniach poseł 
Buchanan, chcąc zabrać  głos, spóstrzegł, że 
zapom niał kapelusza w garderobie. Poniew aż 
udzielono mu już głosu i nie można było się cof­
nąć, Buchanan sięgnął rę k ą  po kapelusz sąsiada 
i zaczął mówić.

Jak ież  było jego zdziw ienie, gdy mowa jego 
trak tu jąca  zupełnie b łahy  przedm iot, wzbudziła 
w słuchaczach praw dziw ą burzę śm iechu. Z tru ­

dem udało mu się dokończyć przem ów ienia, na 
tw arzach  w szystkich obecnych m alow ała się n ie­
poskrom iona radość, publiczność na galerji aż 

j  zanosiła się od śmiechu, naw et m arszałek  Izby 
z trudem  utrzym ał powagę. Cóż się sta ło?  O ka­
zało się, że Buchanan m iał na głowie kapelusik 
w iosenny jedynego posła kobiecego, tow. W ilkin­
son.

OPODATKOW ANIE ZNIEKSZTAŁCONYCH 
NÓG W  CHINACH. B arbarzyński zwyczaj znie­
k szta łcan ia  nóg przez młode kobiety  chińskie 
zakorzenił się tak  głęboko, że naw et surowy za­
kaz  republikańskiego rządu nie odnosi pożądanego 
skutku. W obec tego w n iektórych częściach Chin, 
tam. gdzie rozciąga się w ładza generałów  Feng 
i Czang (Pekin i Szantung) w prow adzono poda­
tek  w w ysokości 3 doi. m iesięcznie od każdej 

j  Chinki poniżej 30 lat, zniekształcającej sobie no-
gi. Może to zarządzenie więcej pomoże, niż zaka- 

I zy, poniew aż Chińczycy są oszczędni i skąpi.
ZAROBKI GW IAZD FILMOWYCH. Gwia- 

I zdy filmowe w A m eryce zarab iają  olbrzym ie su- 
! my. M ary Pickford otrzym uje ni mnie ni w ię- 
| cej. jak 1 i ćw ierć miljona dolarów  miesięcznie (?), 

oprócz tego pobiera ona jeszcze część dochodów 
firmy. G loria Sw anson dostaje 25 tys. doi. tygod­
niowo, H arold Lloyd 40 tys. tygodniowo, tyleż 
C harlie Chaplin. R eżyser filmowy zarab ia  od 200 
do 5.000 doi. tygodniowo.

A le i inne „gw iazdy" zagarniają niezw ykłe 
sumy- Tak np. „bohate r"  piłki nożnej H arold 
G range w ciągu kilku tygodni następujące miał 
„dochody": od pewnej firmy filmowej za udział 
w filmie sportow em  36 tys. dolarów , za pozw ole­
nie nazw ania pew nego gatunku sw eatru  „Red 
G range" — 12,500 dolarów  za takież pozw olenie 
od fab rykan ta  obuw ia — 3500 doi., od fabrykan­
ta  papierosów  — 100 doi, za udział w różnych 
m eczach piłki nożnej — 85 tys. dolarów.

---------- :ro::------ —
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

Z OSTROWCA WOJ. KIELECKIE.
W niedzielę 21 marca b. r. odbyła się w Os­

trowcu uroczysta Akademia ku czci Marszałka 
Piłsudskiego.

Uroczystość zagaił tow. Kazek, okolicznoś­
ciowe przemówienie wygłosił tow, dr. Stanisław 
Kelles-Krauz.

W części koncertowej deklamowały p.p Rus- 
kowa i Radwanowa. Chór i zespół smyczkowy 
wywiązał się b. dobrze.

Koroną części koncertowej był pierwszy wy­
stęp w Ostrowcu wiolonczelisty p. prof Bolesła­
wa Kopystyńskiego z Krakowa, który odegrał kil­
ka utworów przy akompaniamencie p. Ewy Mi- 
kenbrunowej.

ZE SŁUPCY.
(Kor. własna).

Dnia 21 b. m. w sali Tow. Gimnastycznego 
..Sokół1' w Słupcy odbył się wiec polityczny Do 
zebranych około 700 osób przemawiał adwokat 
tow.. Nejmark Tadeusz, poczem jednogłośnie przy­
jęto rezolucję, w której zebrani wyrażają zaufanie 
PPS. oraz .ministrom socjalistycznym i domagają 
się ’Uruoh omienia rolbót iptuiblioznych; wprowadzenia 
w życie ustawy o reformie rolnej, zciągnięcia po­
datków z klas posiadających Ltd.

ZJAZD ROBOTNIKÓW ROLNYCH W  KRAŚNI- 
KU

(Wojew, Lnbelskie).
Dnia 14 marca b. r. odbył się zjazd robotni­

ków rolnych z całego pow. Janowskiego na któ­
rym były omawiane spraiwy, dotyczące losu zwol­
nionych robotników rodnych, których jest w po­
wiecie jeszcze około -stu rodzin.

Sprawozdanie z działalności Związku złożył 
tow. SmóLskj, poczem obszerne .przemówienie w y­
głosił tow poseł J  Niski.

OBRAZEK Z ZAKŁADÓW STARA­
CHOWICKICH.

■Piszą nam ze Starachowic:
Na ozale zakładów starachowickich stoi p. 

Uimiajsitowski, który redukuje robotników, zależ­
nie od swoich osobistych sympatji i amtypatji 

W dn 5 lutego spaliła się sitara turbina. P. U- 
nfeasłowski zaiczął szukać „winnego11, aby za to 
odpokutował i znalazł.... tow Różańskiego, któ­
ry przy turbinie pracował. W rzeczywistości rzecz 
s.ę tak miała, iż pożar powstał wskutek krótkie­
go spięcia; gdy tow. Różański spostrzegł pożar, 
byłby go zdusił w zarodku, aile cóż., nie było a- 
ni wody, ani hydrantu, niic! Gdy przyniesiono n a ­
czynie do wody, (było już .zapóżno na (uraitowaeie 
turbiny.

Winę poniósł tow. Różański, który robił, co 
mógł ,aby ugasić pożar — talk, łż nawet w  czaisie 
akcji ratunkowej spaliła n P  ®ię marynarka.

Interwencja w obronie toiw Różańskiego nie 
odniosła skutku. Wydalono go z  pracy, nie płacąc 
mu nawet za marynarkę. Trzeba tu  dodać, że .p 
Umiastowiski zredukował poprzednio pomocnika 
tow. Różańskiego, a nie powinno się pozwalać,na 
to, .by w tak niebezpiecznem miejscu proorwał tyl­
ko jeden człowiek.

Musimy nadmienić, że inspektor pracy, robiąc 
wizytację w zakładach starachowickiwh, zachodzi 
raczej do biura fabryki niż do 'warsztatów, gdzie 
powinien badać istniejące urządzenia.

Wiadomości Na 10 
Księgarni Robotnicze)

Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70
Gross D. Zbiór kilku artykułów w kwestji 

usunięcia bezrobocia i nędzy mieszka­
niowej zł. —.20

Das Heidelberger Programm. Grundsatze
und F o nderungen  der SofflłaLdemokratie 2.20 

Janet P. Zarys etyki w rozwoju historycz­
nym  4.—

Kożuchowski J , Upadek gabinetu Wład.
Grabskiego 2.50

Krzyżanowski A. Pauperyzacja Polski 
współczesnej. Wydanie trzecie pomno­
żone 4.—

Rosset E. Zagadnienia gospodarki samorzą­
dowej miasta Lodzi 4.—

Vetulani Z. Drogi naszej sanacji gospodar­
czej 1.20

Z LITERATURY PIĘKNEJ:
London J. j 0(,n Barieycorn (Powieść auto­

biograficzna) 5.50
Miciński T. w ita Powieść z koóca XVIII

wieku g __
Rodziewiczówna ]\ę, N;e d 0b i to w sk i  z g r a ­

nicznego bast ionu  3.60
Yeats W. B. O p o w iad an ia  o Hawrahanie

Rudym i inne nowele 5.__

G JcrszcosK a S p ó łd z ie ln ia

W niedzielą 28 marca r. b. o godz. 12 
oładnie odbądzie sią wycieczka członków 
dzielni na teren bodowy kolonji robotni- 
na Żoliborzu. Dojazd tramwajem Nr. 15 

icu Teatralnego, odchodzącym o godz. 11.40  

irzystanku przy Kolonji Urządniczej na 
borzn. Prowadzi członek Zarządu St. 
f iń sk i.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

O zwrot list składkowych.
W zyw am y K om ite ty  party jne, k tó re  do ­

tychczas nie ziwiróeiły lis t sk ładkow ych  na 
F undusz P rasow y  — do  zw ro tu  ty ch  lis t naj­
dalej do  15-go k w ie tn ia  b. r., bez  w zględu na 
ilość zebranej sumy.

L isty  czyste  naieży  rów nież  zw rócic w  
w ym ienionym  term in ie To sam o dotyczy ró ­
w nież tych tow arzyszów , k tó rym  doręczono  
lis ty  sk ładkow e na pow yższy cel.

P ien iądze o raz  listy  sk ładkow e, należy  
o dsy łać  na ad re s  Sekretarjaitu  generalnego  C. 
K. W. P . P . S,, W arszaw a, ul. W areck a  7.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

KOMUNIKAT.
Z okazji św ięta Majowego Sekretarjat Ge­

neralny przygotowuje „Ilustrowaną Jedno­
dniówkę Majową*1, która ukaże się w połowie 
kwietnia. Nadto Sekretarjat wyda kartki z 
tekstem pieśni robotniczych i rewolucyjnych— 
jak „Czerwony Sztandar**, „Międzynarodów­
ka", „Na barykady", „Warszawianka", „Gdy 
naród do boju", w cenie 5 gr. za egzemplarz.

Zamówienia, wraz z gotówką, należy nad­
syłać do Sekretarjatu Generalnego, Warecka 
Nr. 7. Natychmiastowe zamówienia, zwłasz­
cza na Jednodniówkę Majową, są pożądane 
ze względu na konieczność ustalenia nakładu.

W Sekretarjacie są do nabycia także 
znaczki metalowe P. P. S-owe, w  cenie 60 gr. 
za sztukę.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Odwołanie: Posiedzenie W. O .1 K. R.
P. P. S, w  poniedziałek dn. 29 b. m. nie od- 
będzme się lecz we wtorek.

W niedzielę, dn. 27 b. m.

Odczyt w dzielnicy Starówka. O godz: 11 ra ­
no, Rycerska 6 tow. Downarowicz wygłosi odczyt 
n t „Zagadnienia Socjalne Euraipy".

Konferencja doroczna dzielnicy Praskie) od­
będzie .się o godz. 10 rano w lokalu, Brakowa 29

We wtorek, dnia 30 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim­
skie 6), odbędzie się posiedzenie War. Okr. Kom. 
Rob. P. P. S.

Dzielnica Praska. O godz. 7 (Brukowa 29), po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica PowązkL C godz. 7 (Okopowa 30 
m. 16), posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy Dzielnicy Praskiej. O godz. 6, 
Brukowa 29, zebranie Koła.

W środę, dnia 31 b. m.
Koło Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu Huty 

Szklanej w imiescz. Tow. Franciszka Zielińskiego 
posiedzenie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O ,g. 6 (Bagatela 12a) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka, O godz. 7 (Rycerska 6) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 (Wolska 44) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego oraz o g 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy na którem 
tow. Zawadzki Edward wygłosi odczyt a. Ł: „Par­
lamentaryzm w Polsce**.

Dzielnica Ochota. O godz, 6 (Grójecka 59) p)- 
siedzenie komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu O. 
K. R (Al. Jerozolimskie 6) ogólne zebranie

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

Ruch kult.-oświatowy
Koło Jerozolima Warsz. Organizacji Młodz.

T. U. R, W niedzielę dnia 28 b. m. o godz 4 ppo 
odbędzie się zebranie członków z referatem tow 
Jaidozaka p. Ł: ,P recz z socjalistami". Po zebra­
niu w lokalu Warsz. Stow. Spółdzielczego, Chło­
dna 29 wieczornica z częścią koncertową dla 
członków i wiprowadzonych gości. Początek o g 
6 wiec z Wejście 50 gr.

Wycieczka do Sejmu. W niedzielę, dnia 28-go 
odbędzie się. organizowana przez Koło Młodzie­
ży „Śródmieście" wycieczka do Sejmu. Prowadzi 
tow. Brzuski. Zbiórka o godz. 11-tej przed Sejmem 
Bilety nabywać można na miejscu zbiórki.

Koło Praga Warszawskiej Organizacji Młodzie 
ży T. U. R. W poniedziałek, dnia 29 b. m. o godz. 
7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu dzielnicy P. P. 
S. przy ul. Brukowej nr, 29 odczyt prof. Markow­
skiego pod tyŁ: „W ielka rewolucja Francuska*' 
(r. 1789 — 1915).

“ tT o  RedakcjL ’
W SPRAWIE AKAD. KOŁA PRZYJACIÓŁ 

LIGI NARODÓW.
Na Watnem Zebraniu Akademickiego Koła 

Przyjaciół Ligi Narodów w dniu 22 marca b r 
grupa młodzieży ustosunkowała się w sposób ne­
gatywny względem celów i zadań Koła, równocze­
śnie stwarzając nową organizację pod nazwą: 
Akad. Koło do badania L, N. Swierdizamy, że z 
nowo powstałą organizacją, stworzoną przez po- 
wyższą grupę, nie mamy nic wspólnego.

Akadem Koło Przyjaciół Ligi Narodów będzie 
zawsze stało na straży ideałów Ligi Narodów i 
programu Muędzynarodowej Federacji Studentów, 
stworzonej dlla powyższych celów (FUiISDN.).

Akad. Koło Przyj. L. N.
Prezes Tad. Majewski.

Kierownik Wydz. Prasowego 
Wacław Zyndram-Kościałkowski.

Wódki i likiery
BACZEWSKIEGó

Zycie gospodarcze .
N otow ania g ie łdy  w a rsz aw sk ie j

Doi. Stan. ZJedu za 1—7 90 
Franki francuskie za 100—27 50 
Funty angielskie za 1—38.50 
Florenty holend. za 100—31750 
Kor. czesko—słów- za 100—23 40 
Franki szwajcar, za 100— 152 60 
Korony austrjackle za 100— 111.70 
Liry włoskie za ICO—31.80

NOWE OBLIGACJE.

Wprowadzone zostały po raz pierwszy na gieł­
dę obligacje 10-procentowe Taw. Kredytowego 
Ziemskiego, przeznaczone ina zapłatę skon werto­
wanych kuponów i wylosowanych listów .zastaw­
nych ziemiskieoh Tow. Kredytowe Ziemskie, w 
porozumieniu i za zgodą ministra skarbu, wypu­
ściło obligacji tych na sumę 10000.000 z ł .  w  )d- 
cinkach po 1000 zł. kaiwy.

Kurs nowaprowadzomych obligacji wynosił
90.

Eksport węgla przez Tczew.
Min. Przemysłu i Handlu komunikuje, że w 

da. 18 b. m. poraź pierwszy 'pojawiły się w porcie 
tczewskim dwie banki marskie po węgiel do Sztok 
balmu. Barki zostały sprowadzone przy pomocy 
silnego holownika morskiego do ujścia żywej Wi­
sły w  Schiewenhorst z Hamburga; holownik rzecz­
ny wciągnął je do Wisły i przeprowadził w cią­
gu 5 godzin do Tczewa Ładunek węgla rozpoczął 
się w dmiiu 22 b. m. i przypuszczalnie za trzy dni 
barki te  z pierwszym transportem węgla z Tcze­
wa, w ilości 1.300 toin wyruszą do Sztokholmu. W 
ten sposób nasz eksport morski uzyskał nową dro­
gę, prócz dotychczasowych, iprziez Gdańsk i Gdy­
nię. Przy niewielkich inwestycjach pojemność 
Tczewa może być doprowadzona do 30.000 ton, 
a nawet 45.000 ton miesięcznie. Zapoczątkowany 
eksport węgla z czasem da się rozszerzyć na ek­
sport drz-ewa, zboża i innych towarów.

biotas SWCCO PANA*
w dużym wyborze

oraz GRAMOFONY, z tubami i bez- 
tubowe z najnowszym repertuarem 

płyt najkorzystniej w firmie

M. LEWIN WNAT0RSKAI'22.E
Tel. 219-52.

P. S. Pracownia dla reperacji instrumentów na 
miejscu.

K E G U m JA zoŁĄ D E K
c h r o m i  a  od R K U M A T Y Z I ^ U  V

c i ł b f i e ń  WĄTROBY-ARTRETYZ.MU- 
•H EM O RO ID ÓW - 

i  U fiE R Z E Ń  K R W I  d o  G ŁO W Y

REFORMACKIE
, PIGUŁKI z. m . ZAKONNIK

APTEKI
K a r c z e w s k i - T u s z y ń s k i

W arsża.wa -T R Ę B A C K A 4  . * ___
Z A f l A C  W S Z Ę D Z I E ,  z  Z A K O N N I K I E M

G R A M O F O N Y
beztubowe I tubowe, najnowsze modele w 

najlepszym wykonaniu poleca:
J. KAMIENIECKI

W arszaw a , Marszałkowska 81 b.,
tel. 183-92 Firma egzystująca od lo90 roku. 
Sprzedaż na s p ł a t y  D łu g o te rm in o w e .  

O d p o w i e d z i a l n y m  b e z  z a l i c z k i .
OO TAŃCA nadeszły O s'atnle Nowości. 

■ I H I 1 I M — M B a a w i i i n w i i s  n  ii

KUPUJCIE NACZYNIA 
EM A  LJ0 WANE

GRAMOFON!), 
PATEFOHU

oraz  w ielki w ybór p ły t 
najnowszego repertuaru po ce­

nach najtańszych
poleca

Skład Instrum entów  Muzycz­
nych.

M Ó D  S p M  NalewkLN? 12
(front) Telefon 149-28 I 410-51.

K R O N I K A .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem dość pogodnie, śniegu 1 cm., 

tem peratura najniższa nocą — 5°, najwyższa cne- 
gdaj - f  8°. ,

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 9°.9„ najniższa — 1°,6.

Prawdopodobny .przeDieg po-gody w dniu dzi­
siejszym: jeszcze pogodnie i sucho; słaby wzrost 
zachmurzenia jedynie na południowym zacho­
dzie kraju. Ciepła przymrozki tylko miejscami na 
wschodzie, temperatura w ciągu dnia do +  10® 
na wschodiziei, do +  15 w środku i na zachodzie 
Polski Nieco wyższe wiatry iz południowego za­
chodu.

Handel w tygodniu przedświątecznym. Rada 
■miejska st. m. Warszawy uchwaliła przedłużenie 
gadzin otwarcia sklepóy w  Warszawie w tygodniu 
przedświątecznym o  2 godziny, czyli do godz. 21-ej 
(9 wiecz.).

Automaty telefoniczne. W przyszłym miesiącu 
nadejdzie do Warszawy 70 sztuk automatów tele­
fonicznych z  których kilkanaście ustawionych bę­
dzie w  W ars zawite, reszta zaś w większych mia­
stach pnowiihicjonalnych. Automaty czynne będą 
za pomocą wrzucania trzech prięciograszowych 
monet analogicznie do funkcjonujących już auto­
matycznych aparatów telefonicznych w gmachu 
poczty głównej i w rozmównicy publicznej na pl. 
Napoleona.

Komitet Opieki nad Oświatą w szpitalach 
wojskowych przy Warszawskim Oddziale Polskie­
go Czerwonego Krzyża, wobec zbhżaiącycń się 
świąt Wielkiejnocy, prosi o nadsyłanie dla cho­
rych żołnierzy i inwalidów znajdujących się w 
szpitalach wojskowych, paczek na „święcone11.

Paczki z zawartością ciasta, jajek, papiero­
sów i słodyczy nadsyłać należy do biura Oddzia­
łu Warszawskiego Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, Mazowiecka Nr. 9.

Poszukiwanie spadkobierców. Mitu. Spraw Za­
gram. komunikuje na podstawie pisma Konsulatu 
Generalnego R. P. w Chicago, że 17.V 1922 r. 
zmarł w Scotia California (Stany Zjednoczone 
Amer PółnJ, wskutek wypadku .przy pracy Mi­
chał Halski, pochodzący z Nowego Miasta m. Pi­
licą.

Zmarły pozostawił w spadku 663 85. Minister­
stwo wzywa uprawnionych spadkobierców do 
zgłoszenia się pad adresem Mim. Spraw Zagr., De­
part. Komisuiaray, Ul. Fredry Nr. 1 w Warszawie, 
zaznaczając ,że w  należycie ostemplowanych po­
daniach należy się porwolać na Nr K/IIa/9311/24

Tygodniowe losowanie w Zachęcie. W dniu
27 b. m. odbyło się losowanie obrazu B. Iwanow­
skiego p. t. „Tryptyk" pomiędzy osoby, które 
zweidziły wystawę za biletami normalnemi w ty ­
godniu od 20 do 27 marca r. b.

Wygrana padła na Nr. 69—o.
Dnia 5.IV t. j. w poniedziałek rozlosowany 

będzie obraz B. Wiśniewskiego p. t. „Kokietka” 
pomiędzy zwiedzających wystawę w bieżącym 
tygodniu.

Otwarcie wystawy Wilhelma Wachtla. Dziś 
o godz. 1 popoł. odbędzie się w lokalu Żyd. Tow. 
Krzewienia Sztuk Pięknych (Grzybowska 26) o- 
twarcie wystawy prac Wilhelma Wachtla.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Sekcja kursów dla Dorosłych. Z, P. N. S. P.

zawiadamia, iż w niedzielę dnia 28 marca b. r. o 
gadz. 11 przed południem odbędzie się w lokalu 
Związku, Marszałkowska 123, Walne Zebranie.

WYCIECZKI.
Z Kursów dla Dorosłych m. st. Warszawy.

Dziś odbędą się następujące wycieczki- do Ga­
zowni godz. 10 i pół, na Powązki g 10 r., do Zam­
ku g. 10 r-, do Muzeum Narodowego g. 11.11, oo 
Zachęty g, 3 pp. do Muzeum etnograficznego g- 
l.l.U i 12.30, do Łazienek g. 11 r do Muzeum 
zoologicznego g. 10 ir., do Politechniki, na .koncert 
o g. 10 45

Wstęp na wycieczki tylko dla słuchaczy Kur­
sów dla Dorosłych,

WYPADKI .
Z głodu. Na ul. Leszno przed domem Nr. 51 

zachorował nagle 19-letni Bolesław Białecki, bez 
zajęcia. Chorego przeprowadzono do ambulato­
rium Pogotowia, gdzie lekarz dyżurny stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycieńczenie spo­
wodowane kilkudniowym głodem. Tam, po otrzy­
maniu posiłku, Białecki poszedł na miasto.

Niefortunna wyprawa kasiarzy. Zaledwie 
przed czterema dniami biuro techniczno - budo­
wlane inż. Jana Pędzicha przy ul. Zielnej Nr. 30 
nabyło nową kasę ogniotrwałą, a już nocy ubie­
głej kasiarze dokonali na nią zamachu. Po otwo­
rzeniu bramy podrobionym kluczem a następnie 
po wycięciu otworu w drzwiach frontowych ka­
siarze dostali się do kantoru biura i przystąpili 
do rozpruwania rakiem boku kasy. Widocznie ka­
siarze byli spłoszeni, gdyż po przecięciu wierzch­
niej ściany, zbiegli* tą samą drogą. Kasiarzy i tak 
spotkałby srogi zawód, gdyż kasa była pusta.

Ujęcie złodzieja — narzeczonego. iP-olioja Vil 
konaisarjatu aresztowała Władysława Różyckiego 
(Marjensztaidt nr. 26), który udając narzeczonego,, 
zrabował służącej Antoninie Cymbalistównie (Wa- 
liców 16) na rogu ul Białej i Ogrodowej—w szyst­
kie oszczędności w sumie 250 zł.

Samobójstwo marynarza - dezertera. Na klat­
ce schodowej, iprowadzącej dio X komisariatu 
przy ul. Szpitalnej nr. 7 w celu samobójczym po­
strzelił się w pierś z rewolweru systemu „Buldo­
ga", Jerzy Owaidziński) starszy szeregowiec szko­
ły 'marynarskiej w Modlinie, którego prowadził 
kapitan komendy tejże szkoły, Witold Nawrocki 
Desperata w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Ujazdowskiego, Owadzi ński był .za. 
trzymany jako dezerter-
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Śmierć pod pociągiem. W czoraj rano n a  s ta ­
cji W arszaw a - główna - tow arow a, w pobliżu 
przejazdu na ul. Towarowej 42-letnia M arja Ja n ­
kę, będąc zajęta myciem szyb w w agonach, s to ją ­
cych na boczmej liinjd, udała się do składu opało­
wego po ciepłą w odę. Gdy Jankę , w racając z ku­
bełkiem  wody przechodziła przez główny tor. do­
stała się pod pędzący pociąg pośpieszny nr. 701, 
dążący z W arszaw y d o  Lwowa. W skutek połam a­
nia rą k  i nóg oraz rozbicia czaszki, Jan k ę  ponio­
sła śm ierć na miejscu.

„O tru ła  mnie żona". W m ieszkaniu własnym 
przy  ul. F re ta  nr. 53 zm arł nagle 76-letni M ikołaj 
W olicki, pułkow nik - em eryt. P rzed śm iercią W o­
licki ośw iadczył: ,O tru ła  mnie żona!’1 W obec te ­
go policja II komiisarjatu w drożyła dochodzenie, 
zw łoki zaś z polecenia prokuratora , przew ieziono 
do prosektorium  celem dokonania sekcji i  u sta­
lenia przyczyny Śmierci.

N iefortunna w ypraw a kasiarzy . W czoraj w 
nocy n ie  w ykryci kaisiarze, za pom ocą właimania 
dostali się przy ul. Leszno n r. 40 n a  1 ipiętro do to- 
kalu spółdzielni w ydaw niczej ip. i.: „K ultur - Li­
ga" G dy jedni złodzieje „pracow ali" nad  rozbi­
ciem kasy ogniotrw ałej, drudzy — w ycinali o tw ór 
w podłodze, .przez k tó ry  zamierzali dostać się do 
kantoru  fabryki m ydeł i perfum Józefa  Szacha, 
m ieszczącego się na p a rte rze  W czasie na jgo rę t­
szej „p racy" , kasiarzie zostali spłoszeni przeto 
porzucili w szystkie narzędzia  i  zbiegli.

Domy się walą! Na posesji domu nr. 2 przy 
ul. Brow arnej izarysowała się ściana szczytowa od 
strony ul. Leszczyńskiej nr. 18 — na przestrzen i 
od fundam entu aż d o  poddasza.

— Z pow odu podm ycia fundam entów  przez 
w odę w yciekającą z pękniętej ruTy, zarysow ała s:ę 
ściana w czteropiętrow ym  domu przy ul. P iek a r­
skiej nr. 3 (łPiiwna nr. 21). W obec stw ierdzenia 
przez komisję budow laną w  dniu 12 lu tego  r  b , 
że dom zagraża niebezpieczeństw em , kom isarjat 
rządu  f i l i  ekspozytura) polecił w ezw ać lokatorów  
tego  doanu do usunięcia się z lokali do dn ia  22 b 
m  Poniew aż lokatorzy  dobrow olnie się nie w ypro­
wadzili,, przeto wazocaj w  południe policja I ko- 
miisarjatu eksm itow ała w ielu lokatorów  w licz­
bie 25 osób. U lokow ali oni się w  tym że do­
mu u sąsiadów , rzeczy zaś mniej w artościow e po­
zostawili w  zagrożonych lokalach. Zagrożony dom 
będzie gruntow nie w yrem ontow any wspólnem i 
środkam i t. j. przez gospodarza i lokatorów , po- 
czem bezdom ni lokato rzy  z pow rotem  zajm ą swe 
m ieszkania.

Złodziej w roli handlarza pocztów ek. N a b ru ­
ku w arszaw skim  już od  dłuższego czasu grasuje 
jakiś pomysłowy złodzieji, k tó ry  udając głuchonie­
mego, chodzi p o  m ieszkaniach j proponuje sprzedaż 
pocztów ek. Złodziej ten  dokonał już kilkanaście 
kradzieży, poniew aż korzystając z nieuw agi do­
mowników, udających się do pokoju po  pieniądze, 
k radnie  z kuchni lub z przedpokoju co mu w pad­
nie pod rękę. W czoraj „głuchoniemy1' złodziej był 
w m ieszkaniu Anny M uszyńskiej pmzy uL P ięknej 
nr. 28, gdzie zdołał sk raść  102 zl^ gotów ką. M ie­
szkańcy w inni zw racać uwagę na  ow ego złodzieja 
i w  razie zgłoszenia się jego do m ieszkania, zaw ia­
domić policję

- : : o :

T E A T R  i M UZYKA.
T ea tr W ielki. Dziś o 3-ej p o  poL, po cenach 

zniżonych, „Zygmunt A ugust'1, w ieczorem  „Faust" 
z „Nocą W alpurgji".

T ea tr N arodowy. Codziennie „K siężniczka ży­
dow ska". \

Dziś o godz. 3.3Q, po cenach 'zniżonych, „M a­
rja  Leszczyńska".

T ea tr Letni. Dziś i dni następnych „D ar po ­
ranka".

1926 r. BUSKO 1926 r.

P a ń s tw o w y  Z a k ła d  Z d ro jo w y
ziemi Kieleckiej.

S e z o n y  le tn ie  od 1 m aja  do 31 p aźd ziern ik a
Kąpiele siarczano słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 
leczenie światłem, kąpiele słoneczne.—Dojazd: stacja kolejowa—Kielce, skąd

au to mo bi l am i  do zakładu.

Dziś o godz. 4-ej po poL, po cenach  zniżonych 
„Codziennie o 5-ej".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś „R óża", St. 
Żeromskiego.

Dziś dw ukrotnie, o godz, 12 w  po t. dla mło­
dzieży szkolnej i  o 4-ej po poł., św ietna hoimedja 
M. Gogola „Rew izor1'

W poniedziałek „Róża".
T ea tr Polski. Jeszcze ty lko  k ilk a  razy  „Daima 

Kam eljowa".
Dziś o godz. 3 i  pół, p o  cenach zniżonych, 

„K ról"
T ea tr M ały. C odziennie „T ak  jest, jak wam 

się w ydaje"
Dziś o 4-ej p o  ipoL, po cenach  zniżonych „.Świt, 

dzień i  noc".
T ea tr Nowości wznawia na k ilk a  w ieczorów  

opere tkę  K alm ana „Księżnę C zardasżkę".
P ierw sze .przedstaw ienie „G zardaszki" odbę­

dzie się dnia 4 kw ietnia t. j, w niedzielę  W ielka­
nocną o godz 8,15 w ieczorem .

T ea tr N iew iarow skiej. T ea tr N iew iarow skiej 
daje ostatnie przedstaw ienia „Gejszy" z udziałem  
pp K aw eckiej i N iew iarow skiej

Dziś o godiz. 12-ej w  poł. przedstaw ien ie  dla 
dzieci, na  k tórem  odegrane zostaną, „Złoionóżka 
u K rasnoludków '1 i „Głupi M aciuś" .z niezw ykle 
u talen tow aną N inką W ilińską w ro lach  głównych 

Dziś o godz. 4 .po poŁ, po cenach zniżonych, 
na  specjalne żądanie publiczności, ra z  jeden t,Ks’.ę| 
żniczka D olarów"

Prem jera „Ledy Chic“ odbędzie >się w tea trze  
N iew iarow skiej w dniach najbliższych.

T ea tr im. F redry . Dziś o godz 12 ba jka  , Kot 
w bu tach" , o  g. 4 „Podróż H anusi do n ieba", o g.
8 ,,-miie.rć cara M ikołaja IT1.

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś o g. 4 pp. 
„C hłopi" o g. 8 wiecz. „Tajem nicza .maska".

Od jutra do 3 kw ietnia te a tr  nie czynny.
T ea tr „Perskie O ko“ Dziś prem jera  sensa­

cyjnej ,W ielkiej rew ji Primaaprilisowej*"
T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś aktualno  - politycz­

na rew  ja p. t  „Serw us Jairosy"
T ea tr E ldorado. Dziś i dni następnych  ,,0 - 

strożnie na zakrętach"
T ea tr Olimpja. Dziś i dni następnych  mozajka 

„Szukajmy króla".
Z Filharm onji. Dzisiejszy poranek  muzyczny 

.poświęcony będ-zie Chopinowi Program  w ypełni 
o rk iestra  filharm oniczna pod  dyrekcją p. Ozimiń- 
skiego, ,ora,z .pianista p . Feliks Szym anow ski

Na dzisiejszym koncercie  .popołudniowym 
w ykonane będzie p iękne dzieło Zygmunta N os­
kowskiego „Świtezianka*1 ballada na  chór, sola 
w okalne i o rk iestrę , pozatem  usłyszym y utrwór St. 
N iewiadom skiego „Podegrodzie" na chór, sopran 
solo i orkiestrę. O ba dzie ła  w ykona „Lutnia pod 
dyrekcją  P io tra  M uszyńskiego w espół z o rk iestrą  
filhairmoniczną, o raz  pp. Airgas.ińską i Doboszem 
K oncert uzupełnią „M am idła'1 L. M. Rogowskiego 
k tóregii dyrygow ać będzie autor, a pairtję so loną  
.odśpiewa p  Nina G rudzińska,

P rzedstaw ien ia  ulgowe w K wietniu zorganizo­
w ane przez K. M  K. A. o d b ęd ą  się w następu ją ­
cych term inach:

dra 8 .kwietnia „T ak jes t jak  wam się w ydaja’1 
te a tr  M ały: din. 9 kw ietnia (mowa kom edja K ie- 
dnzyńskńego) teaitr Polski; dm. 12 kw ietn ia  „Borys 
Godumioiw" te a tr  W ielki; dn. 13 kw ie tn ia  (nowa 
kom edja Kiedmzyńskiego.) te a tr  _ Polski; dimia 14 
kw ietnia „K siężniczka żydowska'* te a tr  N arodow y 
dm. 15 kw ietn ia  „Łatw iej w ielbłądow i'1 tea tr M a-/ 
ły ; 16 kw ietnia „Sprzedana narzeczona" te a tr  
W ielki; 20 kw ietn ia „Łatw iej w ielb łądow i'1 tea tr 
M ały; 21 kw ietnia „S traszny dw ór" te a tr  W ielki; 
23 kw ietn ia  (nowa kom edja K iedrzyńskiego) te ­
a tr  Polski; 23 kw ietn ia  „A ida" te a tr  W ielki; 27

kw ietn ia  (mowa kom edja K iedrzyńskiego) te a tr  
Polski; 28 kw ietnia .^Opowieści H offm ana'1 te a tr  
W ielk i; 28 kw ie tn ia  „Łatwiej w ielbłądow i" te a tr  
M ały; 3i0 kw ietn ia „Tamhauzer" te a tr  W ie lk i

Ponadto  w kw ietn iu  o d będą  się .przedstaw ie­
n ia  ulgowe w T eatrze Letnim i im. B ogusław skie­
go,.

Bilety ulgow e na pow yższe .przedstaw ienia o - 
raz kartk i do T eatru  N iew iarow skiej, „Qui Pro 
Quo*1, „Perskiego O ka" i kin w ydaw ane są  w  biu­
rze  K Mi, K. A  w  godz. 10 —  12 i 5  — 8, telefon 
127-02

 : : o : : ------------

Repertuar Mm świetlnych
Kino Palace. „T ancerz mojej żony".
Kino Filharm onja. W znow ienie „Cudu w il­

ków ".
Kino A pollo. W znowienie „G orączki z ło ta"  z 

C harlie Chaplinem.
Kino Stylow y. ,G d y  miłość kończy się".
Kino W odew il. „Dla ciebie kobieto".
Kino Nowy. „P ał i Patachon  jako „M iliarde­

rzy", oraz Carlo Aldiini w  „Królu szoferów 11. 
Kino Pan. „Nieoh nas dziecko sądzi".
Kino Światowid. „Szał miłości" z Lyą de Put- 

t i  i „Człow iek na  komecie*1 z A lbertinim .
Kino Splendid. M ary Piickford w 17 aktow ym  

program ie: „Pokusy zmysłowej kobiety*1 i „H ra­
bianka popychadło"

Kino Colosseum. „Złoto... szczęśc ie .. łz y .." z 
p . Łisienko i „Jakueline w  płonących lasach*1 

Kino Sokół. „Dzieci Paryża11 
Kino Corso. „G ósta Berling"

Z teatrów świetlnych.
W ODEW IL, — „D la ciebie, kobieto".

D ram at z daw no n iew idzianą n iem iecką ak­
to rk ą  trag iaaną H enny P o rt en,. D ram at t. zw. p sy ­
chologiczny.

Zrujnow any b aron  odbiera  sob ie  życie, pozo­
staw iając  żonę w  trudnem  położeniu m aterjalnem . 
M łodzieniec, sek re ta rz  w uja w dow y, oczywiście 
w  niej zakochany, czyni nad ludzkie wysiłki, w 
celu  w yratow ania jej z kłopotów  i  ochronienia 
p rzed  grożąoem m ałżeństw em  z bogatym  i  n iesym ­
patycznym  człow iekiem

Usiłow anie k radzieży  zostaje 'zniweczone, a  
chlebodaw ca w ym usza nań dokum ent, dzięki k tó ­
rem u trzym a go zdała od siostrzenicy . M iłość zwy­
cięża trudności i  m łoda p a ra  zaręcza się, jed n ak ­
że w uj p rzesy ła  list, szkalujący m łodzieńca, a  p rze­
rażona i zrozpaczona narzeczona przypadkow o 
podsitrzeliwuje swego ukochanego. W szystko koń­
czy się, mimo to, pom yślnie.

D ram at, nieoo ciężki), m oże zająć dzięki w y­
bornej grze b o h a te rk i i  ładn ie  pom yślanej stro ­
n ie  dekoracyjnej

N ad program  w yśw ietlony jest przem iły film 
polski, dający szczegóły uroczystości Im ienin M ar­
szałka Piłsudskiego i  fragm enty z  życia kornen- 

; dan ła  i jego rodziny w  białym  dw orku w  Sulejów - 
, ku. Film zrobiono starann ie .

Prócz tego, program  zaw iera dziennik Pa the 
j i z Całego św iata, zaw ierający dużo  pożytecznych 
i wiadomości. łka .

ZE SPORTU.
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOW E.

W  niedzielę dn. 28 b. m. w A grykoli o godz.
10 rano  zaw ody lekkoatle tyczne K. S. Orzeł, oraz 
mecz o m istrz, rezerw  W arszaw ianka II — V ar- 
sovia II, o godz. 12 W arszaw ianka — Varsovia 
(mistrz, kl. A.), o  godz. 15 Legja — C zarni (Radom) 
o mistrz, kl. A.

Na boisku Skry  o godz. 14 M akabł II—Skra 
II, o godz. 16 M akabi — Skra (mistrz, kl. B.)

W  Radom iu dn. 28 b. m. mecz o m istrz, kl. B. 
R. K. S. — Ruch (W arszawa).

W e w to rek  dn. 30 b. m. A. Z. S. organizuje 
drugi bieg treningow y przed sztafe tą  Łódź — 
W arszaw a w dn. 3 maja r. b.

Polon ja — K orona 6:0 (2:0).

D alsze .spotkania z cyklu gier o m istrzostw o 
przyniosło piękne zw ycięstw o Polonji nad  młodym 
zespołem  K orany.

G ra  żywa, obfitująca w  .emocjonujące momen­
ty  podbram kow e toczyła się szczególnie po p rz e r­
wie, z  w ie lką  przew agą P o lon /i

W ypady Korony, aczkolw iek groźne likw ido­
w ała para  obrońców  H am burger, Bułanow 11, bądź 
będący  zawsze a a  miejscu Ja n e k  Loth w bram ce.

A tak  sea jo ra  klubów  sto licy  rozum iał się; ak ­
cje jego by ły  celow e to  też przy dobrem  usppso- 
hiemiiu strzałow em  zw ycięstw o odniesiono bez 
trudu

Poilonja zaczyna nabierać „rozpędu", św iad­
czy o tern wczorajsze spotkanie,, w którym w szys­
cy grali dobrze, a specjalnie wyróżnili się Bułanow
11 i G rabow ski k tó ry  sam  zdobył 4 bram ki dla 
swych barw.

Przedm ecz rezerw  przyniósł zw ycięstw o Polo- 
nji II w  stosunku  7:1, M. K.

O rkan  — G w iazda 4:0 (3:0).

R ozegrany w  dniu 27 b. m. na  boisku Skry 
mecz tow arzyski pom iędzy O rkanem  i Gwiazdą 
nafco ńczył się spodzie wam om zw ycięstwem  O rk a­
nu  w stos. 4.-0 (3:0). Bram ki dla zw ycięzców  zdo­
byli: Zbyszew ski (2), K em pa (1) i  Nieć (11).

W iadom ości z Poznania.
W dniu 25 b. m. odby ła  się .oficjalna p róba  po­

bicia rejcordu .polskiego w  b iegu na 2 kim . przez 
znanego biegacza W arszaw skiej Polomji Szelestow - 
skiego. P róba  pow iodła się i Szelesłow ski p o s ta ­
w ił now y rek o rd  polski w  czaisie 6:01.4. Dawny 
reko rd  M alanow skiego w ynosił 6.05 4. W  m istrzo­
stw ach p iłkarsk ich  prowadza W arta  (3 gry — 4 
pkt.) p rzed  Pogonią (2 gry — 3 pkt.), Posnanią (3 
gry — 3 pkt..), Ostrrcmą (2 gry — 3 pkt.), Unią ł3 
gry — 3 pkt.) i  Polonią 2 gry — 0 pkt.). Doroczny 
bieg „K nrjera Poznańskiego" odbędzie się w dniu 
4 kw ietnia. T rasa biegu została zupełn ie  słusznie 
p rzeniesiona z uEcy n a  p o le  M istrzostw o Wojsk 
Polskich w  szerm ierce odbędzie się w dniarh 6 — 
8 maja w  trzech  broniach: szpady, szable i  flo re­
ty-

Czasopisma nadesłane.
D wunasty zeszyt „Św iata". Dwunasty, bieżący 

zeszyt .tygodnika ' Św iat" i przynosi artyku ł, W. 
Rzymowskiego p. t :  ,P o p as  K róla Jegom ości", 
gRftWną scenę z <tragedji W acław a G rabińskiego 

„K siężniczka Żydow ska", felieton K ornela Ma­
kuszyńskiego p. t : , J a k  się odzw yczaić od jedze­
n ia", w spom nienia K aro la  Frycza o A dolfie W il- 
lecie p. t.: „U m arł Pierog", korespondencję  z Pa . 
ryża  E. W oronieckiago, korespondencję z  Amglji 
T. Drzewieckiej, pizegjąd kabaretów  w arszaw s­
kich E. W roczyńskiego p. ł.: „ Jedenaste  M uza" o- 
raz bogatą k ron ikę  literacką, a rty styczn ą  a nauko­
wą. W dziale baletrystyczinym „Św iat" d rukuje  po­
w ieść A K onara „Bez Serca" oraz now elę T. Sa- 
p 'eżyny p. t.: „Z łotnik"

«■» PALACE „ T A N C E R Z  M O J E J  Z 0 R Y “
C hm ielna9 .t e l .51-14.Por,7. 4 .2 0  IChm ielna 9, te l. 51-14. Pocz. 4.30 
Jazz -b an d  gram ofonów , saksofonów , 
banjo  I najnow szych perkusji w wy­
konaniu  spec ja ln ie  sprow adzonych  
special, po 'i k ier dyr. Bf* S z u lc * .

Dziesięć ak tów  oszałam ia­
jącego  w iru tanecznego!!!

Je ś li chcec ie  ujrzeć: o s ta tn ie  k reac je  m ody, zbytkow ne w nętrza dancingów , nocny nastró j życia w ielkom iejskiego, g rzech, przepych i ero tykę życia w spółczes­
nego . a  w reszcie m nóstw o św ietnych scen , w znakom itej reżyserji I dosk o n a le  o d eg ranych  przez tak ie  siły, jak:

u rocze u o so b ien ie  dzisiejszej f|lVf VI EDITfPH który „Czarem  W alca111 podbił fil li  (lflDHANU!
roztańczonej kobiety.______WILLI lllllijL ll|____ serca  W arszaw ianek  I o lękny W i  fli VMKI\UH J |MARIA CORDA,

f
m

Jak  s ra ł  i ja z ie  kupił należy losy do 
I kl. 13 Loterii PaAstuoioe]???

K an tor  W y m ia n y  i L oterji 
E . L I C H T E N S T E I N  i  S - k a

W arszawa, M r s z a ł k o w s k a  1 4 6 , tel. 517-36, 138-38, 138-57. 
Kantory Loterii 

E : L I C H T E N S T E I N  
Bielańska 3 ,  tel. 515-68. K r . - P r z e d m .  3 7 , tel. 415-37 

Egz, od r. 1835.
J a k o  n a |s ta rsza . najw iększa i najszczęśliw sza ko lek tu ra  w ca ­
łej Rzplitej, czyni w iadom em . Iż g rać  n a  Loterji Państwowej 

trzeba  bezw arunkow o od klasy I-ej.
Tylko za zł. 10 grać m ożna przez w szystkie 5 kl., a  m ianow icie
wygr. staw kę w kl. I o trzym uje  111111011  'os do kl-:: :: :  £  :  D A 1 0  : : :  S

• f  »  M I *  M ••  *• M ’

W ten  sp o só b  1|4 losu do wszystkich 5-ciu klas kosztu je  tyl­
ko 10 złotych.

Ogólna suma wygranych okoto 10 MILJONOWa
C era  losu  1|1—zti 40, 1|2—zł. 20, 1|4—zł. 10. 

K olektura nasza w sam ym  tylko 1926 roku obfitow ała w n a ­
s tęp u jące  wygrane:

Premja zł. 250,000 wraz z wvqr. zł. 25,000 na Jfe 40223 
Ponadto: zt. 20.000, 10.000, 5 000, 5.000, 3,000, 3,( 00, 2,000, 

2,000, 2 000, 2,000, 2,000. 2,000, 2 000 i wiele, w iele innych. 
Łaskaw e zlecenia prow incji załatw iam y szybko i ak u ra tn ie  za 
zaliczen iem  pocztow em  lub też po up rzedn iem  w płacen iu  n a ­
leżności na nasze konto  P. K. O. 9374. K upno I sprzedaż 
wszelkich państw ow ych papierów  %%, jako też  złota i sreb ra . 

Kuono — z a m i a n a  — sprzedaż „DolaróweK11.

Szkoła filmowa
K I N E M f l "

Bezpłatna nauka.
Z a p i s y  i in fo rm a cje :

NOWOLIPKI 22, o- 5-8 wiecz.

9 9

M E B L E
używ ane w wielkim wybo­
rze polecam y tan io , ży­

czącym ratami. 
L E S Z N O  3 3 - 1 0 .

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m  4 .

Wojskowa Wytwórnia 
Broni w Radomiu

poszuku je  fachow ców  z d ługo­
le tn ią  praktyką:

1) brygadzistę-prostowacza luf
2) hartownika do narządzi
3) kontrolera sprawdzianów.

•
Reflektuje się tylko na siły 
pierwszorzędne. Mieszkania 

zapewnione.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób  skór- 
nychp wenerycznych i we­

wnętrznych.
N aśw ietlania R entgen, L am pą 
kwarcową, Solux. Analizy l e k a r ­
skie. ORDYNACKA 9, te l. 516 03 
czynna od  9 r. do 9 w. Pa­

rada 3 zł.
W  niedzielę  i św ięta od 1 1 — 2.

Ńa R afy
bez zaliczki

ZEGARY
śc ienne , zegarki, obrączki ś lubne 

Kolczyki I pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
Smocza 21 mieszkania 23 

róg Dzielnej.

fOGŁOSZEHIA DROBHE |
G a rn itu ry od 20 z,otvch
Św iat 59-51.

sp rzedam . Nowy-

Maszyny pisty Com pany,
warunk i  n a jd o g o d n ie js ze ,  n a j ta ­
niej.  P lac  Zbaw ic ie la ,  Marszał­
kow ska  41.

Maszyny-  „K asprzyckiego".
Tanio.  D o g o d n e  w arunk i  k u p n a .  
W arszawa,  M arsza łkow ska  153. 
Telefony. 104 51, 113-51. Pro­
wincja  zam aw ia  l is townie .

i za gotów kę poHA RATy cenach  przystęj 
nych. Łóżka m etalow e. Mati 
race  (różne), kołdry w atow e, k< 
ce  oraz wózki dziec inne  w wie 
kim w yborze poleca f. „H albklen

GRANICZNA Z,
Palacza H o fm a n a  p o sz u k u ­
jem y ,  zwrócić  s ię  l is tow nie ,  ce­
g ie ln ia  B a ran o w icze  — Pikie lny
ul. Szeptyckiego Nr. 46.

DnniDPIl ..ORMONDE", gwa- IlUWCiy r a n to w a n e  Jakości,  
wielki wybór po leca  na spłaty, 
L ipiński—J a s n a  5, gum y, akce- 
so rja , wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z!. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą z l  8.—  Za zmianę adresn 50 gr,
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) ‘25 groszy, nekrologi 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłsszeń należy rozumieł 
za wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących  pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proo. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 profc

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamJinięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administraoja nie odpowiada.

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F E L IK S  P E R L . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J A N  M . B O R S K I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S. O d b ito  w  drukami „ R o b o tn ik a 11, Warecka 3,


